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Ku towarzyszom pracy trzeba iść 
z wyciągniętą do zgody reka

Przemówienie gen. Andrzeja Galicy na wojew. zjezdzie Organizacji Wiejskiej OZN w Wilnie
W ubiegłą niedzielę 15 bm. odbyt się 

■w Wilnie wojewódzki zjazd Organizacji 
Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. Przebieg zjazdu omawiamy na ki 
nym miejscu dzisiejszego numeru.

Pierwszy przemówi! na zjeździe wileń 
. skiim przewodniczący Organizacji Wiej­
skiej O. Z. N., senator gen. Andrzej 
Galica.

m i a s t o  ś w i ę t e  d l a  u c z u ć  c a ł e j  
POLSKI

Koledzy!
W itam  Zjazd im ieniem  Szefa O bozu Zjed­

noczenia N arodow ego, P . P ik . A dam a Koca.
Zjechaliście tu  ze w szy stk ich  stron , z naj­

odleglejszych zak ątk ó w  W ileńszczyzny  i o- 
radujem y w  m ieście, k tó re  jest św ięte  dla 

uczuć całej Polski. Tu, ku m iłosiernem u obli­
czu P an n y  Św iętej, co w  O stre j św ieci B ra- 
uue, b iegną oczy  i se rca  w iernego  ludu. 
Z tym  m iastem  i Ziem ią W ileńską zw iązana 

P ostać W ielkiego O rg an iza to ra  P ań stw a , 
K róla S tefana B atorego , i postać N aczelni­
k a  w  sukm anie T ad eu sza  Kościuszki i jego 
P raw ej ręk i Jak u b a  Jasińskiego. S tąd  w  la­
tach  niew oli p rom ien iow ała płom ienna m oc 
ducha polskiego, k tó re j w y k w item  b y ł Adam 
M ickiew icz. T u ro z g ry w a ły  się ostatn ie ak ty  
bohatersk ie j m arty ro log ii po w stań có w  z 6.3 
r °ku  i chłopów  krożańskich . Z tej Ziemi w y ­
szed ł najw iększy  M ocarz woli i czynu  pol­
skiego, Józef P iłsudski. Z tym  m iastem  zw ią­
zał On S w ą działalność i tem u m iastu p rze ­
kaza ł Sw oje W ielkie S erce , k tó rem u przed 
chw ilą z łoży liśm y hołd. U stóp M atki, m ię­
d zy  w iernym i S w ym i żo łn ierzam i na Rossie 
po łożyć Je  kazał, n iety lko  n a  znak  m iłości 
do M atki i rodzinnej Ziemi, ale jako najdalej 
w  p rzy sz ło ść  p a trz ący  N ieśm iertelny  W ódz 
N arodu położył je tu  na znak  trw ałeg o , nie­
zniszczalnego w skazan ia, że W ilno i Ziem ia 
W ileńska po w sze czasy  n ierozerw aln ie  z łą ­
czone być m uszą ty lko  z Polską.

Z tego zaś w skazan ia  w  p ierw szy m  rz ę ­
dzie w ynika, że p racę  dla Polsk i na tu te j­
szej Ziemi musi się pojm ow ać tak, jak On ją 
p rzez  cale Sw oje życiej pojm ow ał, p rosto , 
tw ard o , zdecydow anie , z pom inięciem  oso­

b is ty ch  w zględów  i m ałostek , k tó re  niczym  
są w  porów naniu  z w ielką sp raw ą  służenia 
Polsce.

W  MYŚL SŁÓ W  NACZELNEGO WODZA

P ró cz  W ilna jes t jedynie K raków , k tó ry  
posiada rów nież w idom y znak w iecznie ży ­
w ego istn ienia Józefa P iłsudskiego  w śród  
nas ży jących . Tam  w  K rakow ie, skąd  w y ­
ru szy ł w  bój o Polskę na tym  sam ym  m iej­
scu, gdzie po latach  p rzy jm ow ał ostatn i 
w ielki p rzeg ląd  sil zbro jnych  O drodzonej 
O jc z y z n y /p a d ły  p rzed  tygodniem  z ust Je ­
go najbliższego Ucznia i N astępcy, M arszal­
ka  Śm igłego R ydza słow a, k tó re  nietylko 
głęboko zapaść m uszą do w szy stk ich  szcze­
rze  czujących  se rc  polskich, ale i trafić  do 
rozum u ludzi p ragnących , b y  stw orzone 
p rzez Józefa P iłsudsk iego  dzieło Niepodle­
głego P ań s tw a  trw a ło  i rozbu d o w y w ało  się 
na ca łą  p rzyszłość.

Z żołnierskiej treśc i słów  N aczelnego W p- 
dza m usicie Koledzy um ieć w yc iągnąć w ła ­
ściw e w nioski tak  co do dzisiejszego W a sze ­
go Zjazdu jak i co do p racy , k tó ra  W as od 
dzisiejszego dnia czeka.
' Jak  w iecie N aczelny  W ódz, m ów iąc o 
p rzyszłości, pow iedział, że w śró d  ,.przejm u­
ją c y c h  d reszczów , jakie dziś p rzeży w a 
św iat, rodzi się g łęboki niepokój o p rzy sz ­
łość, a rów nocześn ie w rą  w szędzie zabiegi 
i usiłow ania, aby  w  tę p rzy sz ło ść  iść w  jak 
najlepszej i najsilniejszej postaw ie i form ie. 
Każde państw o  robi to  na sw ój sposób, k aż­
de robi to, co u w aża  za  najrozsądniejsze 
albo na co je s ta ć “. A m ów iąc o nas podkre­
ślił z naciskiem : — „C zy  P o lska m oże sobie 
pozw olić na n iem yślenie o p rzy sz ło śc i?  
C zy  P o lsk a  jest izolow aną w yspą, k tó re j 
b rzeg ó w  strzeg ą  jakieś nadprzy rodzone po­
tęgi, a w obec tego w olno P olakom  pozw olić 
sobie na harce  bezp łodnych  sw aró w  i do­
k try n ersk ich  spo rów  ? “.

T rudno  o p rostsze , w y raźn ie jsze  i b a r ­
dziej treśc iw e w ypow iedzen ie p ra w d y  o sy ­
tuacji, w  jakiej się P ań stw o  Po lsk ie  obecnie 
znajduje. Sądzę, że W y, m ieszkańcy  W ileń­

szczyzny , w tłoczonej pom iędzy  dw a nie­
p rzy jazne nam  p ań stw a  sąsiednie, pojm uje­
cie dobrze, co oznaczają  ow e dreszcze, k tó ­
re w s trz ąsa ją  nastro jam i w okół nas. W iecie 
dobrze o u jaw niających  się co chw ila na tu ­
tejszym  tefen ie  zakusach  w k rad ający ch  się 
z poza kordonów  w ym ierzonych  bezpośred ­
nio w  całość i spokój in te resó w  Polski. Ze­
w sząd  p racu ją  siły , dla k tó ry ch  dzisiejsze 
nasze pokojow e życie  jest solą w  oku i chcą 
je podm inow ać. Z apraw dę P o lska nie jest ja­
kąś w y sp ą  szczęśliw ości, gdzie w  bezm yśl­
nym  niedocenianiu o taczających  ją n iebez­
pieczeństw , w olno zajm ow ać się m ałostka­
mi, m arnow ać energię ludzką na ja łow e spo­
ry  osobiste i k łó tn ie o rzeczy  b łahe d rugo­
rzędne n iew arte  n aw et chwili uw agi. :

N iestety jednak ży je  w Polsce wielu je ­
szcze Polaków, k tórym  sie wydaje, że 
wbrew tej prawdzie w ażniejszym  ponad 
w szystko  jest wnoszenie do każdego publicz­
nego działania swojej osobistej czy  grupo­
wej polityki, wedle własnego doktrynerskie­
go kąta patrzenia. G dyby im ktoś zarzucił, 
że są złym i Polakami, oburzyliby sie. Ale 
wprowadzając w tok publicznych spraw  
pierwiastek tarć i niesnasek, nie chcą zdać 
sobie sprawy, że dziś źle służą i szkodzą  
ogólnej sprawie polskiej.

W niosek, jaki ze słów  N aczelnego W odza 
w szy scy  w inniśm y w yciągnąć, to św ięte 
postanow ienie usunięcia  z polskiego życ ia  
to czący ch  je spo rów  o rzeczy  nieistotne. 
D o tyczy  to szczególniej odcinka, k tó ry  jako 
działacze w iejscy  reprezen tu jecie . W ileń- 
szczy zn a  jest k ra jem  w ybitn ie  ro ln iczym ,— 
ziem ia jest g łów nym  w arsz ta tem  pracy, 
w iększości jej m ieszkańców . Na tym  naj- 

. w ażn iejszym  odcinku publicznego _ życia  
W ileńszczyzny  nie m a i nie m oże być  m iej­
sca  na podejm ow anie z czyje jkolw iek  s tro ­
n y  w aśn i i w alk, k tó re  dla tak  palącej i ko­
niecznej sp raw y , jaką jest w ydźw ign ięcie  
gospodarcze tej ziemi, są  od la t tylko ha­
mulcem .

(Ciąg dalszy na stronie 2-giei).



(Dalszy ciąg ze strony 1-szej).

.WIELKIE ZADANIA W SI WILEŃSKIEJ

Nie kieruję m oich słów  pod niczyim  sp e­
cjalnie adresem . O dnoszą się one do w sz y ­
stk ich  rolników  tutejszej Ziemi, bow iem  
w szy sc y  oni pow inni nareszc ie  zdać m bie 
sp raw ę, jaką jest ich m isja tu  na W schodzie 
i na czym  polega ich w spólny  obow iązek  
w zględem  Polski. W  im ię tego obow iązku 
k ażd y  w inien ze siebie dać m aksim um  w y ­
siłku, ażeb y  w  stosunkach  gospodarczych  
w si w ileńskiej doprow adzić do a tm o sfery  
sk ładnego, w zajem nie ustęp liw ego i zgod­
nego w spó łdzia łan ia  w szy stk ich  czynn ików  
za p racę  na w si odpow iedzia lnych , nie ty l­
ko w obec sam ej W iłeńszczyzny  ale i całej 
Polski. Niech kluczem  do stopniow ego w z a ­
jem nego zrozum ienia się i porozum ienia bę­
dzie św iadom ość, że k ażd y  rolnik na tej Zie­
mi jednakow o słu ży ć  m usi w spólnem u ce­
low i i m usi sobie w zajem nie podać szcze­
rze dłoń do w spólnej p racy . W łościanin k re ­
so w y  na sw y m  zagonie, ziem ianin-osadnik  
z  czasó w  S tefana B ato rego , czy  osadnik  
z  czasów  Józefa P iłsudsk iego , —  to w  ró w ­
nym  stopniu ty lko  żo łn ierze jednej i tej sa ­
m ej Polski, tu  na rub ieżach  R zeczypospoli­
tej obow iązani do trzy m an ia  s tra ż y  nad pol­
skim  in teresem  g ospodarczym  i ku ltu ra l­
nym .

N aczelny W ódz w  sw oim  przem ów ieniu  
stw ierd z ił ponadto, że „P o lska m imo ol­
b rzym iego  w ysiłku  nasz3mh lat pow ojen­
nych , w c iąż  jeszcze w  w ielu dziedzinach 
znajduje sie w  stan ie  p rym ityw u".

„Z tego s tan u  P o lsk a  w y jść  m usi, —  ina­
czej bow iem  nie m ogłaby  być  P ań stw em  
.wielkim".

Silna, dobra A rm ia zapew niająca  P ań stw u  
spokój zew n ętrzn y , to  p ie rw szy  n ieodzow ­
ny  w arunek  p ra c y  nad  dźw ignięciem  Polski 
z  jej dzisiejszego stanu .

S am a jednak Arm ia, choćby  najlepiej w y ­
szkolona i w yposażona, nie w y s ta rczy . 
K ażdy  z W as, K oledzy, rozum ie, czym  jest 
o b ro n a  P a ń s tw a  w now oczesnym  pojęciu. 
W ojnę now oczesną prowadzi ca ły  naród, 
który już w  czasie pokoju musi do tego celu  
przysposabiać w szystk ie  warunki, przede 
w szystkim  zaś gospodarcze. Zrozumienie, 
że od każdego, choćby najdrobniejszego, ale 
rzetelnie p ozytyw nego dorobku, w noszone­
go przez jednostkę, za leży  siła  obronna ca ­
łości Państw a, to w ytyczn a , która musi 
p rzyśw iecać każdemu poczynaniu, tak pry­
w atnem u jak zbiorowemu, w  dziedzinie go­
spodarczej i społecznej.

ZBRODNICZE KNOWANIA
PODZIEMNYCH ZWIĄZKÓW  

WYPALONE BĘDĄ DO CNA

Obok tego  istnieje drugi w aru n ek  w sk a­
za n y  p rzez  M arszałka  Śm igłego-R ydza. 
Uest nim  ujęcie że lazną i bezw zg lędną  ręk ą  
sp ra w y  porządku  i b ezp ieczeństw a w  n a ­
szy ch  stosunkach  w ew n ętrzn y ch . O dnosi 
się to przede w szystk im  do radykalnego  
w y tęp ien ie  z polskiego ży c ia  działań  i kno­
w ań  u k ry ty ch  grup i ta jnych  zw iązków , 
k tó ry c h  istnienie w  naszym  k o n sty tu cy j­
ny m  P ań stw ie  jest zw y cza jn ą  zbrodnią. 
jW im ieniu O bozu m iałem  już sposobność 
m ów ić o tym  przed  m iesiącem  na w a rszaw - 
szaw sk im  O kręgow ym  Zjeździe O rganizacji 
W iejskiej. D ziałalność tych  zw iązków , nie 
cofająca .się naw et p rzed  ak tam i te rro ru  
w zg lędem  ludzi p racu jących  nad  d źw ig a­
niem  Polski, czego n a jjask raw szy m  obok in­
nych  fak tów  w y razem  by ł zam ach na życ ie  
Szefa naszego Obozu, m usi w  P o lsce  znik­

st ---------

nąć doszczętnie. G dyby  działa lność ta, 
chroniąc się p rzed  słuszną rep res ją  sp ra ­
w iedliw ości państw ow ej, zd o ła ła  jeszcze 
g łębiej sk ry ć  się pod pow ierzchnię publicz­
nego życia , to i tam  m usi b y ć  w y k ry ta  
i w yp a lo n a  do cna. W ym aga tego  m oralne 
zdrow ie społeczne. L eży  to  w  in teresie  s a ­
m ego spo łeczeństw a, jeśli chce ono posia­
dać w arunki do spokojnej p racy  p ań stw o ­
w ej, niezakłóconej niczyim i zbrodniczym i 
m achinacjam i.

MUSI ZNIKNĄĆ ZARAZA 
KOMUNISTYCZNA ZE W SI WILEŃSKIEJ

D otyczy  to rówmież n iebezp ieczeństw a, 
k tó re  zw łaszcza  tutaj, na  pogranicznej Z ie­
mi, posiada sw e specjalne natężenie. M ówię
0 kom unie. Z jaw isko to m usi z te ren u  wsi 
w ileńskiej zniknąć, m usi b y ć  zg ładzone 
w szelkim i dostępnym i sposobam i. Jak  b o ­
w iem  m ów i nasza D eklaracja  P ro g ram o w a, 
w  P o lsce  nie m a m iejsca dla kom unizm u, bo 
P o lska kom unistyczna p rz e s ta łab y  być P o l­
ską. Cała zdrow a opinia działaczy wiejskich  
musi być czujnie I ostro nastawiona przeciw  
faktom ustaw icznego zaw lekania na w ileń­
ską w ieś zarazków komunizmu, przeciw  
czyim koiw iek próbom bolszew izow ania  
w si, choćby one b y ły  ubrane w  piękne po­
zory rzekomej dbałości o dolę zbiedniałego
1 w  sw ej biedzie bezradnego w ieśniaka tu­
tejszego. Niepodobna bow iem  całego c ięża­
ru  w ałk i z  ty m  złem  zw alać na  bark i sam e­
go ty lko p aństw ow ego  ap a ra tu  bezp ieczeń­
stw a . Tu czynnie w y stąp ić  musi i sam o spo­
łeczeństw o, w iedząc, że w alka z kom uną to 
nie ty lko  ochrona w łasnego  w a rsz ta tu  p ra ­
cy, ale i zasad n iczy  obow iązek zabezp iecze­
nia P a ń s tw a  p rzed  próbam i w yw ro tu .

NAJWAŻNIEJSZYM WARUNKIEM DŹW I­
GANIA POLSKI JEST ZJEDNOCZONA 

I ZWARTA PRACA LUDZKA

Poza warunkami zabezpieczenia P olsce  
spokoju zew nętrznego i w ew nętrznego, naj­
w ażniejszym  jednak warunkiem dźw igania  
Polski z  jej obecnego stanu jest skonsolido­
wana, zw arta, rozumnie kierowana praca 
ludzka. S tan ąć  musi do niej jak n a jsze rszy  
zespół jednostek, dla k tó rych  podniesienie 
polskiego ży c ia  jes t celem  w iększym  i dro- 
gocenniejszym , niż tkw ien ie  w  za k am ar­
kach  sk łóconej m yśli, w  ciasnocie w łasn y ch  
św iatopoglądów , w śró d  w zajem nych podej­
rzeń , oskarżeń  i ją trzeń .

W ytw orzenie takiego wielkiego zespołu lu­
dzi chcących pracować dla przyszłości Pol­
ski bez względu na dzielące ich kiedyś  
w przeszłości różnice. postawił sobie za  cel 
Obóz Zjednoczenia Narodowego. Znaczenie 
zaś tego celu raz jeszcze w sw ym  przem ó­
wieniu podkreślił teraz Naczelny W ódz.

Na w iejskim  teren ie  W iłeńszczyzny  ma-* 
cie, K oledzy, s tanow ić zw iązek  tak ie j w ła ś ­
nie k ad ry . Jako  nakaz o rg an izacy jn y  spo­
c z y w a  n a  W as obow iązek  p raco w an ia  nad 
tym , ażeb y  W asza  k ad ra  zw ięk sza ła  się 
i ro sła , nie ty lko liczebnie ogarn ia jąc coraz  
sz e rsz y  k rą g  dzia łaczy  w  pow iatach , gm i­
nach  i grom adach , ale w zm agając  ich i sw o ­
ją  w łasn ą  ak ty w n o ść  w  p o zy ty w n e j p ra cy  
gospodarczej i kulturalnej na tak  zan iedba­
nej i nędznej d o tychczas w si w ileńskiej.

M usicie szukać w ciąż now ych  to w a rz y ­
szy  p ra cy  i iść ku nim  o tw arc ie , jaw nie 
z w yc iągn ię tą  do zg o d y  ręką, choćby to do 
n iedaw na byli p rzeciw nicy . Dziś, zw łaszcza  
tu u W as na W ileńszczyźnie, w  obliczu 
w spólnych  w szystk im  Po lakom  sp raw  
obronnych  i gospodarczych , nie m a ani 
m iejsca ani czasu  na żadne za ła tw ian ie  po­

—  W I E Ś  P O L S K A  — —

rachunków  p rzeszłości. Jed y n ą  leg itym acją, 
k tó ra  daną jednostkę u p raw n ia  do  znalezie­
nia się w  szereg ach  naszego  Obozu, jes t jej 
p ra w y  ch a rak te r , n ieskaz ite lność  osobista 
i w a rto ść  realnego w ysiłku , jaki z siebie 
chce ona dać na  rzecz  zb iorow ej p ra c y  nad  
podnoszeniem  i um acnianiem  ogólnego do­
b ra  narodow ego.

Takie w łaśn ie  jednostk i m usicie m obili­
zow ać.

D alszym  celem  dzisiejszego Z jazdu jest 
zdanie sobie p rzez  W as, K oledzy, sp ra w y  
z ch a rak te ru  p ra c  sto jących  p rzed  W am i, 
jako już zorgan izow anym i działaczam i 
Obozu.

NIE MRZONKI I CUDOW NE LEKI 
LECZ ZBIOROW Y WYSIŁEK—

Zagadnienie w si Obóz Zjednoczenia Na­
rodow ego traktuje jako jedno z najważniej­
szych  w  P olsce i jemu w łaśn ie pośw ięca  
w  ogromnej m ierze sw a  baczną uw agę. 
Zgodnie z Deklaracją Szefa Obozu, P . Płk. 
Adama Koca, stw ierdzam y, że  ciężkiego  
stanu gospodarczego i kulturalnego, w  ja­
kim dzisiaj w ieś się znajduje, niepodobna 
zbaw iać ani doktrynerstw em  eksperym en­
towania przy zielonym  stoliku, ani dem ago­
gicznym  podsuwaniem jakichś rzekomo cu­
downych, w yjątkow ych, odrazu uzdrawia­
jących leków.

W  tw ard e j p rak ty ce  codziennego życia  
nie m a cudów . Skoro  ubogą z n a tu ry  w ieś 
w ileńską p rz y tła cza  i gnębi rozliczne m nó­
stw o  b raków , bo lączek  i n iedostatków , m o­
że do tk liw szych  n aw e t niż na  innych Zie­
m iach R zeczypospolite j, to  ra d a  na to ist­
nieje jedynie w e w szechstronnym  zasto so ­
w an iu  w szelk ich  dostępnych  śro d k ó w  za- 
radczych . To zaś  uskutecznić  da się jedynie 
zgodnym , zb io row ym  działaniem  całego  tu ­
tejszego  ro lnictw a. W inno ono nie ty lko  re ­
jes tro w ać  i ana lizow ać istn iejące n iedom a­
gania w iejskie, ale obm yśleć i w łasnym  
w spólnym  w ysiłk iem  znajdow ać sposoby 
na kolejne i stopniow e ich za ła tw ian ie.

W  p ierw szy m  rzędzie w inny  b y ć  w  tym  
k ierunku w y k o rz y s tan e  w szy stk ie  b ez  w y ­
jątku  ośrodki m iejscow e, za rów no  sam o rzą­
dow e i sam orządow o-gospodarcze, jak ści­
śle gospodarcze i zaw odow o-ro ln icze, spo­
łeczne i ku lturalne, zw iązane z w sią. Zdro­
w a  in ic ja tyw a jednostek, p o trafiących  się 
w zn ieść ponad poziom  klasow ego  czy  g ru­
pow ego  m yślenia, w inna tu  zdz ia łać  rów ­
nież ogrom nie w iele. T am  zaś, gdzie m iej­
scow e s iły  nie s ta rc zą , gdzie w ielkość po­
trz e b y  p rz ek ra cza  już za k res  m ożliw ości 
zaspokojenia jej m iejscow ym i środkam i, 
tam  zagadnienie to  w inno być ę rzek azan e  
do w y ższeg o  stopnia o rganizacyjnego, dla 
za ła tw ien ia  go środkam i, jakim i tenże 
w  sw ym  zasięgu  dysponuje.

O rgan izac ja  bow iem  nasza, o p arta  o za sa ­
dę osobistej odpow iedzialności pow ołanych  
p rzez  W ładze O bozu k ierow nic tw , uw zg lęd ­
nia w  szerokim  zak resie  w sp ó łp racę  oby­
w atelskiego czynnika społeczno-gospodar­
czego, zgrupow anego  w  R adach  p rzy b o cz­
nych. Jego  to w ięc  p rzede w szy stk im  zada­
niem  jest w y d o b y w an ie  na jaw  i re je s tro ­
w an ie  rzeczy w is ty ch  po trzeb  ludności, 
o k tó ry ch  uprzednio  m ów iłem , o raz  w sk a­
zyw an ie  n a leży ty ch  sposobów  ich realiza­
cji. T a  m etoda um ożliw ia nam  natu ra lne  
w y tw a rzan ie  się rzetelnego  p rogram u dla 
n aszych  p rac  g ospodarczych  i ku ltu ralnych , 
opartego  nie o fikcję lub doktrynę, ale zgod­
nego z p raw d ziw y m  życiem . P ra c a  tego 
czynn ika  obyw ate lsk iego  w  R adach p rz y ­
bocznych  um ożliw i nam  ponadto  usuw anie 

(Dokończenie na strome 3-ciei).
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w szelkich p rzeszkód  i tarć , k tó re  do tych­
czas ham o w ały  tak  zb io row ą jak jednostko­
w ą in ic ja tyw ę tw ó rczą  w  kierunku potęgo­
w an ia  produkcji na w szy stk ich  w a rsz ta tach  
p racy .

BRA TERSK IE W SPÓ Ł Ż Y C IE  
Z LUDN OŚCIĄ BIAŁORUSKA

Co do ludności białoruskiej, która tu współ« 
nie z  W am i te Ziemią zam ieszkuje, Deklara­
cja naszego Obozu daje W am  wyraźne  
wskazówki postępowania. Stosunki z tą lu­
dnością cechować winna chęć ułożenia bra­
terskiego współżycia, opartego zarówno 
o wspólną historyczną przeszłość, jak i o 
podstawowe prawa zagwarantowane obyw a­
telom przez Państwo. U zyskiwanie przez nią

Nr 3  .........

lepszych warunków życiow ych w granicach 
jej zgodnej gospodarczej współpracy z ludno­
ścią polską, leży  tu w interesie naszego Pań­
stwa, które swą siłą w szystk ich  tu tejszych  
obywateli jednako ochrania.

W  R O CZN ICĘ ZJEDNOCZENIA CAŁEGO 
NARODU W  OBRON IE ZA G RO ŻO N EJ 

OJCZYZNY

Zjazd dzisiejszy  zbiegł się z rocznicą 
w ielkiego zw y cięstw a, odniesionego nad  
odw iecznym  w rogiem  w  roku 1920 pod w o ­
dzą Józefa P iłsudskiego.

R ocznicę tę  czci ca ła  P o lsk a  jako Św ięto  
Ż ołnierza Polskiego, pam iętając, że w iąże 
się ona zarów no z w iekopom ną zasługą N ie­
śm iertelnego  W odza, jak  z p ierw szy m  w  hi­
storii Polski faktem  zjednoczenia całego

  W I E Ś  P O L S K A  _

N arodu, w szy stk ich  jego w a rs tw  i s tan ó w  
w  obronie zagrożonej O jczyzny.

N astępca Józefa  P iłsudskiego , N aczelny 
W ódz M arszałek  Ś m igły-R ydz, odpow ie­
dzialny za obronę P ań stw a , nie na darm o 
dziś w zy w a znów  ca ły  N aród do zjedno­
czenia.

Zjednoczenie to p rzep ro w ad za  nasz  Obóz.
Jestem  przekonany, że W y, od dziś dzia­

łacze  naszego  Obozu, żo łn ierze na rubie­
żach R zeczypospolite j, rozum iejąc donios­
łość w ezw an ia  N aczelnego W odza, do p ra ­
cy  tej stan iecie  natychm iast.

P o d staw ą  W aszego  oparcia  o siłę Polski 
jest W ilno, k tó re  p rzez  to, że tu złożone jest 
najd roższe w szystk im  Połakom  S erce, s tać  
się musi tym  silniejszą w arow nią , o k tó rą  
nie ośm ielą się pokusić n iczyje w rogie za­
m iary.

■n—      3

gospodarstw chłopskichOpłacalność
W  Nr. 2 „W si Polsk ie j"  zo sta ły  podane 

cyfry , odnoszące się do położenia gospo­
d arstw  w łościańskich , op racow ane p rzez 
inż. Jana C u rzy tk a  w  P ań stw o w y m  Insty tu ­
cie N aukow ym  G ospodarstw a W iejskiego 
w  P u ław ach . J a k  z ty ch  cyfr w ynika, w  r. 
1934 na 35 kosz t u trzy m an ia  osoby  dorosłej 
w  gospodarstw ie  2— 3 h ek taro w y m  w ynosił 
46 g ro szy  n a  dzień, a  w  gospodarstw ie  
5— 10 h ek taro w y m  —  około 60 gr. P o za  p ro ­
duktam i w łasnego  g ospodarstw a jedna oso­
b a  d o rosła  na w si dokupuje jad ła, opału, 
św ia tła  itp. za około 10 gr. dziennie.

W  kom unikacie o p racow anym  p rzez  
w spom nianego inż. Jan a  C u rzy tk a  z r. 1934 
na 35 czy ta liśm y  m iędzy  innym i:

„Rolnik — posiadacz gospodarstwa o przecięt­
nym obszarze 13 ha — właściciel majątku oszaco­
wanego na obecne stosunki w wrysokości około 22 
tysięcy zł., przepracowujący z rodziną w  gospodar­
stwie rolnym w ciągu roku około 700 dni, otrzymuje 
za powyższy kapitał i prace 990 zł. dochodu rocznie, 
czyli 83 zł. miesięcznie. Należy tu wyjaśnić, że do 
Podanego dochodu wliczono wszelkie świadczenia 
gospodarstwa na rzecz właściciela, t. i. wartość pro­
duktów skonsumowanych przez rodzinę, czynsz za 
użytkowanie budynków w wysokości około 150 zł. 
ua gospodarstwo, wartość furmanek na potrzeby 
osobiste itd., czyli dochód ten przedstawia pełną ko­
rzyść rolnika, właściciela poważnego kapitału i sił 
roboczych. Ekwiwalent istotnie jest niski, nie znaj­
duje podobnego w  Polsce",

\ \s p o m n ia n y  In sty tu t N aukow y opraco­
w ał rów nież cjochody go sp o d arstw  rolnych 
w  ostatn ich  kilku latach. O kazuje się, że 
z 1 h ek ta ra  m niejsze gospodarstw o  rolne 
osiągało  dochodu czystego  w  r. 1928/29 — 
149 zł. a  już np. w  r. 1931 na 32 —  11 zł., 
a w ięc  k ilkanaście ra z y  mniej. Z ty ch  cy fr 
w idać jasno  w  jak  ogrom nym  stopniu 
zm niejszy ła się op łacalność go sp o d arstw  
rolnych, zm niejszy ł się dochód chłopa, 
o trzy m y w an y  z g o spodarstw a . Nic w ięc  
dziw nego, że o b ró t w si z m iastem  zm niej­
szy ł się do jednej czw arte j obro tu  z la t 
1928— 30. N

Z resz tą  sam a w ieś nie po trzebu je za  du­
żych  cyfr, bo na w łasnej skó rze  najlepiej 
odczuła sk ra jną  nędzę, w  jakiej się zna lazła  
w  okresie  k ry zy su  gospodarczego. N ędza ta  
doszła do g ranic o sta tecznych , zm usiła w ieś 
do w y rzeczen ia  się najbardziej n iezbędnych 
po trzeb  m ateria lnych  i ku ltu ralnych .

W ypływa z tego wniosek, że stworzenie 
warunków, przy których gospodarstwo rol­
ne sNaloby się opłacalne, zw iększyłby się

dochód o trzy m y w an y  p rzez  chłopa, jes t 
jedną z najbardziej pilnych konieczności go­
spodarczych . Na w ynik i takie sk łada  się 
sze reg  czynników , k tó re  postaram  się obec­
nie pokró tce  poruszyć, odkładając ich 
szczegó łow e om ów ienie do oddzielnych a r ­
tykułów . Jednym  z po d staw o w y ch  w yn i­
ków  są  odpow iednie ceny  o trzy m y w an e  za 
a r ty k u ły  rolne. Jak  w iem y, ceny te poszły  
ostatn io  w  górę, co n iew ątpliw ie odbiło się 
dodatnio na w si. N arazie b ra k  jest danych, 
k tó reb y  pozw oliły  przypuszczać, że  ceny  za 
a r ty k u ły  ro lne jiójdą jeszcze bardziej w  gó­
rę  p rz y  rów nom iernym  u trzym an iu  cen 
p rzem y sło w y ch  i św iadczeń  publicznych na 
do tychczasow ym  poziom ie. Bo jest rzeczą  
oczyw istą , że rolnik ty lko w  ty m  w ypadku  
odnosi isto tną  k o rzyść , jeżeli ze w zrostem  
cen ro lnych nie w z ras ta ją  rów nom iern ie ce­
n y  p rzem y sło w e i św iadczen ia  publiczne.

P o d  tym  zaś w zględem  w  bieżącym  roku 
by liśm y św iadkam i g w a łto w n y ch  dążności 
p rzem ysłu  do podniesienia cen na sw oje 
w yroby , a w ted y  w ieś bardzo  ła tw o  m ogła­
b y  się znaleźć w  sw ej poprzedniej sy tuacji, 
k iedy  to w szy stk ie  sw oje a rty k u ły  m usiała 
sp rzed aw ać  tanio, kupując drogo potrzebne 
sobie rzeczy . —  O statnio  znów , posługując 
się argum entem , że zb io ry  w  b ieżącym  roku 
będą m niejsze od zb io rów  w  la tach  ubieg­
łych, dążono do w prow adzen ia  zakazu  w y ­
w ozu zbóż, co rów nież m usiałoby się odbić 
n iekorzystn ie  na cenach rolnych. W szelkie 
dążenia do podniesienia cen p rzem y sło ­
w ych, p rzy  u trzym an iu  cen ro lnych na do­
ty ch czaso w y m  poziom ie, jak i do obniżenia 
cen  ro lnych p ro w ad zą  do zepchnięcia w si na 
dno n ędzy  i dążeniom  podobnym  należy  się 
stanow czo  p rzeciw staw ić .

Z punktu widzenia interesów  gospodar­
czych  nię tylko w si, ale i państwa w  najbliż­
szej przyszłości obecny stosunek cen rol­
nych do cen przem ysłow ych  i św iadczeń  
publicznych musi być utrzym any, a może 
być mowa tylko o poprawieniu tego stosun­
ku na korzyść rolnictwa.

Jeżeli już m ow a o w zroście cen rolnych, 
to  trzeb a  z p rzy k ro śc ią  stw ierdz ić , że 
w z ro s t ten  ty lko  w  pew nym  procencie do­
szed ł do ro ln ik a-w y tw ó rcy , natom iast w  
znacznej m ierze został w y k o rz y s tan y  p rzez 
pośredników . R ezu ltat w ięc jes t taki, że 
sp o ży w ca m iejski p łaci obecnie za a r ty k u ły  
sp ożyw cze znacznie drożej niż w  la tach  
k ry zy su , natom iast sam  rolnik odnosi z te ­
go stosunkow o m ałą k o rzyść . P rz y c z y n a  te ­
go stanu  rzeczy  leży  w  zb y t w ielkiej ilości 
pośredn ików  m iędzy producentem  n a  w si.

a sp o ży w są  w  m ieście, k tó rzy  to  pośredni­
cy  zgarn ia ją  do sw ej kieszeni lw ią część 
zysku, p o w sta łą  ze w z ro s tu  cen rolnych.

Dopóki w ięc organizacja sprzedaży arty­
kułów  rolnych nię zostanie należycie zorga­
nizowana, dopóki pośrednicy nie zostaną 
zupełnie pominięci, albo ilość ich nie zosta­
nie sprowadzona do rozsądnych granic, do­
tąd roinsk nie bedzie m ógł korzystać z peł­
nego zysku wynikającego ze w zrostu cen  
rolnych, a opłacalność gospodarstw  rolnych  
będzie stale szw ankow ała. —  O rgan izac ja  
sp rzed aży  a r ty k u łó w  ro lnych  za leży  zaś 
tak  od rolników , od ich w łasnych  o rgan iza­
cji, jak i od polityki gospodarczej p ań stw a , 
w  szczególności p rz y  w szdlkich robo tach  
inw estycy jnych , pTzy k tó ry ch  in te re sy  ro l­
n ic tw a pow inny b y ć  w  na leży ty m  stopniu 
uw zględniane.

Czynnikiem , posiadającym  p ie rw szo rzęd ­
ne znaczenie z punktu  w idzenia in te re só w  
gospodarczych  wsi, op łacalności gospo­
d a rs tw  chłopskich, jes t tani i dogodny kre­
dyt. D otychczas k re d y t taki jes t d la  ch łopa 
zjaw iskiem  nieznanym , bo w  najlepszym  ra ­
zie m ógł on i m oże nadał k o rz y s ta ć  ty łko  
z lichw iarsk iego  k red y tu  p ryw atnego . Dla 
rolnika kredyt jest rzeczą niezbędną. Rolnik 
m usi szukać k red y tu  p rz y  sp ła tach  rodzin­
nych, k lęskach  żyw io łow ych , zakupie in­
w en ta rza , ziemi, p rz y  w znoszeniu  budyn­
ków  m ieszkalnych  i gospodarczych  i t. p. 
K orzystan ie w  tak ich  w yp ad k ach  z k red y tu  
pryw atnego , za k tó ry  niejednokrotnie m u­
siał płacić po k ilkadziesiąt p rocen t rocznie, 
m usiało zabijać naw et najzdrow sze i najle­
piej p row adzone gospodarstw o .

W szelk ie  oddłużenia, ogran iczen ia egze­
kucji to są  w szy stk o  środki tym czasow e, 
środki, k tó re  m ają na celu złagodzić zb y t jas­
k raw e  trudności, k tó re  jednak w  żadnym  
w ypadku  nie zastąp ią  tan iego  i w ygodnego 
k redy tu . Nie zastąp ią  rów n ież  stałego , w y ­
godnego k red y tu , k re d y ty  specjalne, jak np. 
za liczkow e, z  k tó ry ch  z resz tą , ze w zględu 
na ich specjalne cechy, niew iele osób ko­
rzy s ta . T rzeb a  z p rzy k ro śc ią  stw ierdz ić , że 
spraw a dogodnego kredytu dla w si nie zo­
stała dotychczas zupełnie rozwiązana. 
Chłop i nadal m oże k o rzy s tać  ty lko z lich­
w iarsk iego  k re d y tu  p ryw atnego , k tó ry  po­
chłan ia p raw ie w  całości dochód, osiągany  
z gospodarstw a.

P o w ażn e  znaczenie z punku w idzenia 
opłacalności gospodarstw  ro lnych  posiada 
tan iość  a rty k u łó w  n ab y w an y ch  dla gospo-

(Dokończenie na stronie 4-tei).
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\  (Dokończenie, ze strony 3-cie}). . „ -
d a rs tw a . Szczególne znaczenie posiadają  
cen y  płacone p rzez  ro lnika za  n aw o zy  
sztuczne. B ez’ używ an ia  naw ozów  sz tu cz­
nych  nie da się pom yśleć zw iększen ie  jak o ś­
ciow ej i ilościow ej produkcji w iejskiej, co 
znów  jest ściśle zw iązan e  z dochodem  
o trzy m y w an y m  p rzez  rolnika. —  Jeżeli jed ­
nak, jak to m iało m iejsce do tychczas, nad ­
w y ż k a  produkcji p o w sta ła  z użycia n aw o ­
zów  sz tu czn y ch  nie jes t w  stan ie  p okryć  n a­
leżności za  naw ozy , to nie należy  się dzi­
w ić, że rolnik ucieka od naw ozów  jako od 
przedsięw zięc ia  n ieren tow nego . M niejsza 
lub w ięk sza  s tra ta  fab ry k  naw ozów  sz tu cz­
ny ch  jes t rzeczą  n iew spó łm iern ie  m ałą w

zestaw ien iu  z  korzyściam i, jakie z tan ich  
n aw o zó w  sz tu czn y ch  odniosłoby  tak  gospo­
d a rs tw o  rolne, jak  i gospodarstw o, n a ro d o ­
w e. Je s t rz eczą  n iepojętą, że \v Polsce, 
w  której ponad 60 proc. ludności żyje z ro l­
n ic tw a  i w  k tórej sy tu ac ja  ro ln ic tw a m usi 
o d g ry w ać  decydu jącą rolę w  ogólnym  ż y ­
ciu g o spodarczym  cena za  tak  p o d staw o w y  
arty k u ł, jak  n aw o zy  sztuczne, jes t znacznie 
w y ż sz a  od cen, p łaconych  p rzez  ro ln ików  
w ielu innych  k ra jów . Zagadnienie tan ich  cen, 
m a znaczenie w  odniesieniu do innych  a r ty ­
kułów , jak  narzędzi ro ln iczych , pasz i U p . 
Dochodzim y w ięc do wniosku, że  zagadnie­
nie taniości artykułów  nabyw anych przez 
rolnika dla ce lów  produkcyjnych ma po­

w ażne znaczenie z punktu w idzenia opła­
calności gospodarstw  rolnych-
* P o ru szy łem  najw ażn iejsze  m om enty , 

w p ły w a jące  na opłacalność gospodarstw , 
ro lnych , nie w y czerp u jąc  całości tem atu  
(sp raw a  k o sz tó w  egzekucy jnych , ta ry f  
p rzew o zo w y ch  i t. p.). S tw orzen ie  w a ru n ­
ków , w  k tó ry ch  g o sp o d arstw o  . chłopskie 
b y ło b y  opłacalne, w  k tó ry ch  chłop m ógłby  
o trzy m y w a ć  odpow iedni dochód ze sw ego  
w a rsz ta tu  p racy , m a p o d staw o w e zn acze­
nie dla ży c ia  gospodarczego  w si, a  p rzez  to 
i dla całego g o sp o d arstw a  narodow ego . 
T ro sk a  o op łacalność g o sp o d arstw  ch łop­
skich pow inna za jm ow ać naczelne m ieisće 
w  naszej polityce gospodarcze j. M,

Ręce wyciągnięte po światło
W  rodzinnej mojej w iosce m ieszkał czło ­

w iek , k tó ry  c ieszy ł się dużym  zaufaniem  
i m irem  nie ty lko  w śró d  b liższych  i dal­
szy ch  sąsiadów , ale n aw e t i w śró d  m iesz­
k ań có w  w si okolicznych. Nie żyje już dziś, 
w ięc  m ogę o nim m ów ić n aw e t z im ienia. 
N azy w ał się : Jan  Śnieg. B ył człow iekiem  
dość sobie m łodym , w  każdym  razie  cz te r­
dziestk i jeszcze nie m iał. P rzychodzili zaś 
do niego po dobrą  rad ę  ludzie rów nie m ło­
dzi jak  s ta rz y  i siw i, d o ży w ający  sw y ch  
lat. P rzychodzili jak  do jakiego dobrego 
w róża , ty lko  że on nie w ró ż y ł i nie um iał 
w ró ż y ć  i napew no  nie chcia łby  w ró ży ć  
choćby  n aw e t i um iał: um iał zaś dobrze s ą ­
siadow i doradzić w  zm artw ien iu , p rośbę n a­
pisać do sądu, czy  do urzędu, list do sy n a  
w  w ojsku — te rz eczy  um iał i chętnie um ie­
jętnościam i sw ym i sąsiadom  służył. Później, 
na k ró tk o  p rzed  sw oją  śm iercią , zo sta ł na­
w e t p isarzem  w  gm inie. S łow em : w yb ija ł 
się, z niczego coś tw o rzy ł, piął się do góry . 
I ciągle czy ta ł, n iezaw sze co p raw d a  m iał 
co czy tać , ale jak ty lko  m ógł gdzie po ży ­
czyć książkę, co na w si nie je s t rzeczą  zb y t 
ła tw ą , b ra ł się do niej z tak im  zapałem , jak ­
b y  chciał z niej dla siebie w szy stk ie  m ąd ro ­
ści św ia ta  pozyskać.

To by ł człow iek , k tó ry  budow ał sw oje 
znaczenie w  grom adzie —  na książkach. 
Dzięki książkom  zdobył sobie zaufanie m ię­
dzy  sąsiadam i. Książki, zam iłow anie sw oje 
do czy te ln ic tw a sp o ży tk o w a ł nie ty lko  dla 
dobra  sw ego, ale i dla dobra innych, k tó rzy  
sam i ani tej m ądrości, co on, ani jego zapału  
do nauki nie posiadali.

Adres i warunki prenumeraty „W si P el-  

akiej" znajdą C zyteln icy na ostatniej stro­

nicy u dołu.

A w iedzą dzisiaj już n aw e t ci, k tó ry ch  
k siążk a  nie pociąga, że w iedza, k tó rą  cz ło ­
w iek  czerp ie  z książki, to p raw d ziw a , nie- 
sfa łszow ana  potęga.

N iestety , na w si o książkę, a  ty m  w ięcej
0 dobrą książkę w  dalszym  ciągu jes t b a r­
dzo trudno. W ieś, co p raw d a , z długiego snu 
już się obudziła, już coraz  to częściej się w i­
dzi ręce w yc iągn ię te  po św ia tło  w ied zy ;
1 w łaśn ie  tym  trag iczn ie jsze  jes t położenie 
w si pod tym  w zględem , a  trag izm  ten po­
w ięk sza  jeszcze fakt, że ludność w iejska 
m arzy ć  w  chw ili obecnej ty lko może, żeb y  
k siążk a  upow szechn iła  się, sta jąc  się po iz­
bach  chłopskich przedm io tem  p ierw szej po­
trzeb y .

W  tej sy tuacji jaka dziś jest, k siążka n i­
g d y  nie trafi pod w iejską s trzech ę . N ajw y­
żej m oże w ieś, i to nie każda, k o rzy s tać  
z sam orządow ych , czy  spo łecznych  biblio­
tek, k tó ry ch  ilość w  porów naniu  z d z iesią t­
kam i m ilionów  ludności w iejskiej w  P o lsce  
jes t bardzo  znikom a. T ak  na p rzy k ład  na 
ca łą  ludność w  P olsce, w  75 p rocen tach  
w iejską, posiadam y  w  b ib lio tekach  sam o­
rząd o w y ch  za ledw ie 828.900 tom ów , a w  bi­
blio tekach  różnych  zw iązków  i s to w a rz y ­
szeń  spo łecznych  4.014.100 tom ów , sam ych  
zaś biblio tek  za ró w n o  sam orządow ych , jak  
i spo łecznych , m am y w  P o lsce w szy s tk ie ­
go: 8.694, p rz y  czym  są  to w  p rzew aża jące j 
części biblioteki m ałe, rzadko  liczące w ię­
cej, niż p a ręse t tom ów .

W  roku szkolnym  1935/36 te  w szy stk ie  b i­
blio teki m iały  9.594.900 w ypożyczeń , co 
oznacza, że w  ciągu całego  roku na trzech  
m ieszkańców  w  P olsce p rz y p ad a  za ledw ie 
jedna p rz eczy tan a  książka! O czyw iście , 
trz e b a  pam iętać, że liczbam i tym i objęte są 
rów nież  m iasta, gdzie ludność w ielokro tn ie  
w ięcej czy ta , niż na w si. Na w si w ięc nie 
p rzy p ad a  n aw e t jedna k siążk a  rocznie na 
3 m ieszkańców ! Taki jes t s tan 'c zy te ln ic tw a .

B yło  głośno w  sw oim  czasie o t. zw . u s ta ­
wie b ibliotecznej. M iał b y ć  n o w y  podatek , 
op łacany  „od g ło w y “ na sieć bibliotek 
w Polsce. N iew ątpliw ie, dobre to  byłoby , 
g d y b y  sieć taka  jak  najp rędzej p o w sta ła . 
Ale b y ło b y  jeszcze lepiej, g d y b y  u łatw ić 
chłopu nab y w an ie  książek  na  w łasność. 
Zdaję sobie sp raw ę  z tego, co m ów ię. Liczę 
się z ciężkim i w arunkam i gospodarczym i 
w si.

P zecz  jasna, jeśli k s iążk a  będzie koszto ­
w a ła  tak  — jak  dziś: po pięć czy  sześć  z ło ­
tych , czy  n aw e t choćby  po d w a  zło te , to

sporo  w o d y  w  rzek ach  polskich upłynie, 
nim  chłop będzie m ógł choćby jedną k siąż­
kę na rok  sobie kupić. O tóż książka dla w si 
powinna kosztow ać grosze. D osłow nie —  
grosze. Trzeba pom yśleć o tym , trzeba zna­
leźć na to fundusze, bo za leży  od tego przy­
szłość  Polski.

W  początkach , n iew ątp liw ie, p aństw o  
m usiałoby  ponieść pew ne c iężary , na pew no 
jednak  nie m usielibyśm y długo czekać : —• 
i ca ła  ta  akc ja  s ta ła b y  się sam o w y sta rcza l­
na. Zapotrzebowanie na książkę iest na w si 
ogromne, a bez wątpienia w zrosłoby jesz­
cze  wiefekroć, gdyby cena książki nie była  
tak fantastyczna, nie tyfko zresztą jak na 
stosunki w iejskie w ysoka.

Je s t w  P o lsce  5.544.000 ludzi nie um ieją­
cych  czy tać  ani p isać, a 1.001.000 um ieją­
cych  tylko czy tać , lecz nie um iejących  pi­
sać. Je s t to za tem  w ięcej, niż ćw ierć  ogółu 
naszej ludności. Z astra sza jący m  zjaw iskiem  
w  P o lsce  jest t. zw . ana lfabe tyzm  p ow ro tny . 
Ludzie, k tó rzy  n aw e t nauczyli sie w  szkole 
sztuk i czy tan ia  i p isania, p rzez  n ieużyw anie  
książk i i p ió ra  w  życiu, zapom nieli czy tać  
i p isać. Ta fala powrotnego analfabetyzm u  
m oże nas całkiem  zalać, jeśli nie ułatw im y  
k siążce dostępu pod w iejską strzechę.

Nie jakim ś tam  S zerlokom  Holm esom , 
czy  M arczyńskim , ale dobrej, pięknej i po­
ży tecznej książce, za ró w n o  pow ieściow ej, 
jak i pow ażn iejszej popularno-naukow ej.

S to im y p rzed  p iekącą sp ra w ą , k tó rą  musi 
b y ć  za ła tw io n a . Im prędzej, ty m  lepiej.

Jan Szczaw iej.
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I pod strzechy chłopskie musi zajrzeć promień oświaty
Stypendia dla synów  chłopskich

' Ogólne zubożenie w si w  ostatn ich  la tach  
odbiło  sie bardzo  dotkliw ie na  m ożliw oś­
ciach kszta łcen ia  dzieci chłopskich — na ich 
p rzechodzeniu  ze szkół pow szechnych  do 
średn ich  i w yższych ,

W  uciążliw ych zm aganiach  o zaspokoje­
nie najbardziej n iezbędnych  po trzeb  zabra­
kło chłopu sił i środków na to, by  m ógł po­
zw olić sobie na kształcenie dzieci. O dy nie 
b y ło  p ieniędzy na bu ty , a naw et sól, naftę 
i zapałk i nie m ogło być  m ow y o w ysłan iu  
sy n a  do m iasta  —  do szkoły .

W  ty ch  w aru n k ach  b ieda i nędza w si 
z  jednej stro n y , z drugiej zaś op ła ty  
szkolne i duże k o sz ty  u trzy m an ia  w  m ie­
ście s tw o rz y ły  tam ę n iem ożliw ą do 
p rzebycia . T rzy czw arte ludności P ol­
ski —  w ieś — została praw ie zupeł­
nie odsunięta od szkół średnich i w y ż­
szych. Na ogólną liczbę około 50 ty s. s tu ­
den tów  w y ższy ch  uczelni w  roku szkolnym  
1934/35 na  w ieś p rzy p ad ło  2 ty s. 671 słu ch a­
czy, co stanow i n iecałe 6 proc. ógólnej 
liczby.

L iczba 2 ty s . 671 sy n ó w  chłopskich na 
polskich u n iw ersy te tach  i to p rzew ażn ie  na 
w y d z ia ła sh  teo logicznych  najdobitniej 
p rzed s taw ia  k a tastro fa ln y  s tan  w si polskiej. 
O brazuje nie ty lko jej nędzę w  tym  okresie , 
ale i n iezaradność w  chw ilach ciężkich na­
w e t dla zagadnień  tak doniosłej w agi, jaki­
m i są  w iedza i ośw iata .

Stan ten, tak  zgubny  nie ty lko dla wsi, ale 
i dla P ań s tw a  nie m ógł trw a ć  nadal.

O dy jednostka  ok aza ła  się s łab ą  gospo­
darczo , b y  m ogła zdobyć się na jakikolw iek 
w y siłek  w  tym  k ierunku —  złu zaradzić 
m oże jedynie siła  zbiorowa.

Tam , gdzie chłop pojedyńczo, sam opas; 
nic nie m oże dokonać —  m usi mu p rzy jść  
z  pom ocą w y siłek  w szystk ich , w ysiłek  _ca- 
lej g rom ady . Drobne środki całej w si, zjed­
noczone ku wspólnemu celow i w ydadzą du­
że ow oce. . . . . .

Z w ielkim  uznaniem  należy  podkreślić ini­
c ja tyw ę R ządu, k tó ry  p ie rw szy  pom yślał 
o znalezieniu śro d k ó w  zaradczych .

D okum entem  h isto rycznym , k tó ry  pchnął 
sp raw ę z m iejsca i w sk aza ł drogę, jaką na­

leży  k roczyć, jest zarządzen ie  prem iera, 
gen. S ław oj-S kładkow skiego  z dnia 29 lipca 
1936 r., w ydane do w ojew odów  i p rzew o d ­
niczących  W ydzia łów  P o w ia to w y ch  o s tw o ­
rzeniu  stypend iów  dla w ybitn ie  zdolnych 
synów  chłopskich na ich kształcen ie.

„W  uznaniu w agi zagadnien ia ze stan o w i­
sk a  społecznego i państw ow ego , zw łaszcza  
ze w zględu na po trzebę sta łeg o  zasilania 
k ad r fachow ej inteligencji ludźm i zdolnym i 
z pośród  rodzin, ro ln iczych1* —  zo sta ła  k aż­
da gm ina w iejska w ezw an a  do u tw orzen ia  
jednego stypendium  na kształcen ie „n a jb a r­
dziej w artościow ego  ucznia danej gm iny “.

Dzięki tem u zarządzen iu  w  roku ubieg­
łym , po kilkuletniej p rzerw ie , na ław ach  
szkół średnich zasiedli synow ie chłopscy.

Dziś sam i chłopi, w szystk ie  organizacje 
działające na wsi, w szy sc y  ci, k tó ry m  do­
bro  P ań s tw a  leży  na sercu  pow inni zastan o ­
w ić się nad tym , co należy  zrobić, aby  
w  now ym  roku szkolnym  —  w e w rześn iu — 
mógł pójść do szk o ły  średniej drugi najzdol­
n ie jszy  syn  chłopski.

G m iny w iejskie, znajdujące się w  dużych  
k łopotach finansow ych, nie będą  m ogły  
ufundow ać dw óch stypend iów . D ając co ro­
ku pom oc jednem u uczniow i, drugi zdolny  
m usiałby  czekać na  skończenie szk o ły  
p rzez  p ierw szego .

W  ten sposób z jednej gm iny w iejskiej 
w  ciągu sześciu  lat (4 la ta  gim nazjum  i 2 li­
ceum) jeden syn  chłopski zdobędzie średnie 
w ykszta łcen ie .

T ym czasem  należy  um ożliw ić w szystk im  
zdolnym  i w arto śc io w y m  dzieciom  chłop­
skim  dostęp do odpow iednich zak ładów  
naukow ych.

P o lsce  bow iem  po trzeba, obok dzielnych 
żo łn ierzy , św ia tły ch  gospodarzy , facho­
w y ch  inżynierów , zdolnych lekarzy .

I dziś, gdy P ań stw o , S am orządy , nie m a­
ją odpow iednich środków , ab y  zrealizow ać 
ten  w ielki cel — z pom ocą w inno p rzy jść  
spo łeczeństw ó. W  w alce  o podniesienie kul­
turalne, o u to row anie drogi w si polskiej do 
o św ia ty  w inny  s tan ąć  w  jednym  szeregu , 
obok zw iązków  sam orządow ych , s to w arzy ­
szenia ku ltu ra lno-ośw ia tow e i społeczne.

Manifestacja przyjaźni polske-słowackiej
Wódz Słowaków ks. prałat Hlinka i pos. Sidor w Polsce

W  ubiegłą n iedzielę p rz y b y ł do P olsk i 
p rzyw ódca słow ackiego stronn ic tw a ludo­
wego, w ielki i se rd eczn y  p rzy jaciel P o laków , 
ks. prałat Andrzej Hlinka. T o w arzy szy ł mu 
iego najb liższy  w spó łp racow nik , poseł do 
P arlam entu  prask iego , Karol Sidor, oraz 
dw óch innych dzia łaczy  słow ack ich .

U roczyste  pow itanie słow ack ich  gości n a ­
stąp iło  w K rynicy , gdzie podejm ow ani oni 
byli przez d y rek to ra  N ow otarsk iego . W  cza­
sie p rzy jęcia  w  dom u zd ro jow ym  przem ów ił 
sen. F. G wiżdż, prezes T o w a rz y s tw a  P rz y ­
jaciół S łow aków , k tó ry  też zdał sp raw o zd a­
nie z do tychczasow ej działalności to w a rz y ­
stw a . YV odpow iedzi ks. p ra ła t H linka po­
dziękow ał za przy jęcie, w skazu jąc  na w sp ó ł­
p racę  obu n arodów  w  duchu idei katolickiej, 
p rzec iw staw ia jące j się w rogim  siłom  kom u­
nizmu, bolszew izm u i bezbożnictw u.

W  poniedziałek  odjechali s ło w accy  goście

do Zakopanego. W zd łuż całej drogi ludność 
gó ra lska w ita ła  niezm iernie en tuzjastyczn ie 
w odza zaprzyjaźnionego  narodu  S łow ack ie­
go. N ajw iększe jednak m anifestacje na cześć 
w ielkiego bojow nika słow ack iego  u rządziła  
ludność Zakopanego, gdzie też odbyło się 
przy jęcie . W  czasie tego  w ygłoszono  szereg  
przem ów ień  na cześć słow ack ich  gości, na 
co odpow iedział ks. p ra ła t Hlinka, po czym  
sen. G w iżdż podziękow ał bardzo  serdecznie  
w odzow i S łow aków  za p rzybycie  na  ziemię 
P o lska .

D rugie sw e przem ów ien ie zakończy ł ks. 
H linka s ło w am i:

— Tak, jakeśmy zaw sze szli za W ami, P o ­
lakami, tak i dalej pójdziemy.

W śró d  ży w io ło w y ch  ow acy j opuścili w e 
w to re k  sło w accy  goście ziem ię polską, w ra ­
cając na S łow aczyznę,

W  szeregach tych nie m oże zabraknąć sa­
m ych chłopów , k tó ry ch  tak  w ażn e  zag ad ­
nienie ogólno-narodow e w inno zjednoczyć. 
W spólny  bow iem  w y siłek  nas w szy stk ich  
s tw o rz y  to, że i pod strzechy chłopskie zaj­
rzy  promień ośw iaty , n iosący  szerokim  rz e ­
szom  uśw iadom ienie i kulturę.

J. Tabor.

Ludność wiejska
swem u W odzowi Naczelnemu 

i arm ii
W szy stk ie  gm iny w  pow iecie olkuskim  

(woj. kieleckie) na u ro czy sty ch  posiedze­
n iach n ad a ły  honorow e o b y w ate ls tw o  M ar­
sza łkow i Śm igłem u-R ydzow i. Gmin w iej­
skich na teren ie  pow iatu  jes t 14.

O b y w a te ls tw a  honorow e W odzow i N a­
czelnem u n ad a ły  rów nież w szy stk ie  gm iny 
w iejskie pow iatu  zaw ierc iańsk iego .

W e w si W iaderno  koło T om aszow a od­
b y ła  się u ro czy sto ść  w ręczen ia  w ojsku dw u 
karab inów  m aszy n o w y ch  ręcznych , ufun­
dow anych  p rzez  m iejscow ą ludność oraz 
właścicieli m iejscow ej cegielnli, M ichal­
skich.

W  uroczystości te j w ziął udział gen. L an­
gner, w ielu w ojskow ych, o rgan izacje  w iej­
skie i p rzysposobien ia w ojskow ego oraz  
licznie p rzy b y ła  ludność okoliczna.

Ostatnie letnie mieszkanie 
M arszałka Piłsudskiego

Dworek pod  żyw cem  
udostępniony do zwiedzania

S taran iem  T o w a rzy s tw a  P rzy jac ió ł Ziemi 
Żyw ieckiej, w łaściciele d w o rk a  pod Ż y w ­
cem, w  k tó ry m  M arszałek  P iłsudsk i spędził 
sw ój ostatn i w ypoczynek  letni, odnowili 
ostatn io  w n ę trze  pokoi, za jm ow anych  przez 
M arszałka, doprow adzając  je do takiego 
stanu, w  jakim  zn a jd o w ały  się podczas Jego 
poby tu  w  tym  dw orku.

To ostatn ie  letnie m ieszkanie M arsza łk a  
P iłsudsk iego  będzie udostępnione do zw ie­
dzania.

J a k  dalece rolnicy k o rzys ta j! 
z  pożyczek pod zastaw zbo ża

W  1 num erze „W si Polskiej" pisaliśm y
0 pożyczkach  zaliczkow ych  dla rolników . 
K ażdego napew no zaciekaw i, jak  dalece rol­
n icy  k o rzy s ta ją  z tych  pożyczek . O kazuje 
się, że z każdym  rokiem  k o rzy s ta ją  w ięcej.

Z eszłego roku do dnia 1 sierpn ia P ań s tw o ­
w y  B ank Rolny p rzy zn ał kasom  ro zp ro w a­
dzającym  266 pożyczek  w  sum ie 3 m ilionów 
493 ty s ięcy  żł do rozdziału  m iędzy  d rob ­
nych  rolników .

B ieżącego roku  zgłosiło się daleko w ięcej 
ro ln ików  o pożyczki. To też  tego  roku do
1 sierpn ia p rzy zn a ł B ank kasom — dla d rob­
nych  rolników  418 pożyczek  w  sum ie 5 m i­
lionów  443 ty siące  zł.

K asy  rozp row adzające  nie w y c ze rp a ły  
jeszcze sum  p rzy zn an y ch  na rok b ieżący .

Rolnik pragnący z takiej pożyczki skorzy­
stać jeszcze teraz m oże się zw rócić do od­
powiedniej kasy u siebie.

S zczegó łow e w iadom ości i w skazów ki, 
do tyczące ty ch  pożyczek , znajdzie C zy te l­
nik w  1 numerze „W si Polskiej".



ft W I E Ś  P O L S K A K ?  s
■*■

Wolność, jeśli ma dać siłę, musi jednoczyć
Okręgowy Zjazd Organizacyjny Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N. w Wilnie

W  dniu 15 sie rpn ia  odby ł się w  W ilnie 
'dziesiąty z kolei O k ręg o w y  Z jazd O rgan iza­
cy jny  O rgan izac ji W iejsk iej O bozu Z jedno­
czenia N arodow ego .

Z jazd  rozpoczął się z ran a  M szą św . w  
O stre j B ram ie, następn ie  odbył się p rz e ­
m arsz  u czestn ików  na cm en ta rz  R ossa, gdzie 
n astąp iło  złożenie hołdu S ercu  P ie rw sz eg o  
M arsza łka , poczem  z o s ta ły  o tw a r te  o b rad y  
Z jazdu w  dużej sali m iejskiej.

W ielk a  sala, p ięknie p rz y b ra n a  flagam i na­
rodow ym i oraz zielenią, k tó ra  jes t sym bo­
licznym  kolorem  w si polskiej, ledw ie m ogła 
pom ieścić  uczestn ików  Z jazdu. Z ebrało  się 
ich  ze w szy stk ich  p o w ia tó w  W ileń sczy zn y  
ponad  1000 osób, a  p rzec ież  trz e b a  pam iętać , 
że b y ł to  k w ia t w si w ileńskiej —  w szy stk o  
działacze społeczni, ku ltu ra ln i lub gospodar­
czy. nie m ało  m ający  do pow iedzen ia w  su ra  
w a c h  p o trzeb  i zadań  w si k resow ej.

Z ebran ie zag a ił p rzew o d n iczący  O kręgu  
W ileńsk iego  O rganizacji W iejskiej O. Z. N., 
inż. Stanisław  Perzanow ski, poczem  pro- 
g ram o w e przem ów ienie, k tó re  zam ieszcza­
m y  n a  w stęp ie  dzisiejszego num eru , w y g ło ­
sił sen. gen. Andrzej Galica.

P o  p rzem ów ien iu  gen. G alicy, re fe ra t o 
sy tuacji w si w ileńskiej w y g ło sił inż. P e rz a ­
now ski, poczem  p rzem aw iali p rzed staw ic ie le  
po w ia tó w : Ignacy Duchnowski z W ilej-

Ogniskami postępu rolniczego sa nasze stacje 
doświadczalne oraz szkoły rolnicze. Ich dalsza 
rozbudowa — to jedno z pierwszych zadań 
w  programie naszej organizacji wiejskiej.

Do gospodarczego dźwignięcia wsi na W i­
leńszczyźnie przyczyniają się znakomicie prace 
szczególne z działalnością lniarską na czele. Po­
pierać i rozwijać będziemy te prace dla dobra 
rzesz rolniczych i na pożytek Polski.

Zdajmy sobie sprawę z dotychczasowych b łę­
dów i wad. P ierw szą w adą jest błąd w ustroju 
organizacyjnym. Samorząd rolniczy oparto na 
organizacjach dobrowolnych, które korzystają 
z funduszów publicznych, a którymi kierują sa­
m orządy przez swych pracowników rolniczych, 
przeciążonych pracą. Przez to obsługa rolnic­
tw a nie jest powszechna. Znikomy odsetek zor­
ganizowanych rolników korzysta z dobro­
dziejstw zawodowej opieki rolniczej. Robota na­
sza za mało jest sprzężona wzajemnie i pogo­
dzona — za bardzo odsunięte sa od siebie różne 
organizacje rolnicze. W ytw arza się między n i­
mi niechęć. To w szystko musimy poprawić.

Rozwój rzemiosła i handlu rodzimego na pe­
wno łagodzi bezrobocie na wsi. Ale więcej się 
do tego przyczyni zwiększenie wydajności go­
spodarstwa rolnego.

W szak udoskonalona uprawa, zwiększenie 
obszaru użytków rolnych, zagospodarowanie 
łąk, szersza upraw a szlachetniejszych roślin — 
zwiększając dochody rolnika, wym aga więcej 
rak do pracy. Zarazem musimy zwiększyć u- 
prawe roślin technicznych, bo to pozwoli na 
rozwój drobnego przem ysłu wiejskiego oraz 
znacznie polepszyć hodowlę.

Kapitałów mamy tia W ileńszczyźnie bardzo 
mało. Na ulepszenia rolne, na główne drogi, na 
wznoszenie elewatorów, suszarni i t. p„ tak sa­
mo jak na scalanie i parcelację -— oczekujemy 
długoterminowych pożyczek od zakładów kre­
dytowych, zależnych od Państw a.

Ludzi — ludzi dzielnych i chętnych do pracy 
— na Wileńszczyźnie mamy. Trzeba ich w ydo­
być z głuszy i wciągnąć do roboty. Nie pozwól­
my, aby nieświadomego ludu wiejskiego uży-

skiego, Kazimierz Legan z M ołodeckiego, 
B azyli Kurkowski z W iłe jsko-T rockiego , 
Leon N iew iarow icz z D ziśnieńskiego.

Ze słów  w szy stk ich  m ów ców  przeb ija ła  
g łęboka  tro sk a  o rozw ój w si polskiej, o raz  ra ­
dość z dokonyw ującego  się p ro cesu  zjedno­
czenia w szy stk ich  w arto śc io w y ch  ludzi w 
P o lsce  w  celu w spólnej p ra c y  dla dobra 
i po tęg i O jczyzny.

M ów cy  zgodnie podkreśla li, że p rzy b y li 
n a  Z jazd ze w szy stk ich  s tro n  W ileńszczy- 
zny  nie pod jak im kolw iek  p rzym usem , ani 
też  dla zaspokojenia ciekaw ości, ty lko  po­
w odow ało  nimi zrozum ienie idei zjednocze­
nia, g o rąca  chęć pod jęcia  w spólnego w y sił­
ku w  celu zapew nien ia sobie lepszego  ju tra  
p rzez  w zm ocnienie obronności P ań s tw a , 
p rzez  dążenie do podniesien ia  g o sp o d arcze­
go stanu  w si, p rzez  p racę  nad  w zro stem  
m oralnym  w arto śc i N arodu.

W  chwili, k ied y  o d b y w a ły  się o b rad y  
Z jazdu —  ulicam i W ilna p rzechodz iły  w oj­
ska. S ły ch ać  by ło  tupot ty sięczn y ch  stóp 
żo łnierskich ... b iły  radosne w erb le... g rzm ia­
ły  fanfanr.

P rz e d  siedem nastu  la ty  w  k rw a w y m  tru ­
dzie żołnierskim ... w  zjednoczonej woli 
działan ia  całego  N arodu Po lsk iego  p o w sta ­
ło w iekopom ne zw y cięstw o  nad  bo lszew i­
kam i, k tó re  dało w olność nie ty lko P o lsce ,

wano do rozgrywek o władzę i w pływ y, do po- 
litykierstwa, które rzetelna pracę rozbijają.

P rzykra to prawda, ale aż nadto dziś na wsi 
zepsucia i rozstroju. Ileż przestępstw , ile lekce­
ważenia życia ludzkiego! Unaradawiamy handel 
rolniczy. Ale ze smutkiem stwierdzam y, że na 
przykład nasi rodzimi handlarze trzodą bywają 
często wzorem i niesumienności, i zlej gospo­
darki. Łagodzi te zgrzyty  i napawa nadzieją na 
przyszłość praca jednostek uczciwych, św iat­
łych i społecznych.

Na tym żywiole oprzeć powiniśmy swe dą­
żenia i prace. Droga zaś wiodącą do celu jest 
spółdzielczość rolnicza. m

Do obsługi handlowej rolnictwa powołane są 
przede wszystkim  spółdzielnie. W  handlu zbo­
żem poczyniliśmy już duże postępy, ale w  han­
dlu włóknem i siemieniem lnianym oraz bydłem 
i nierogacizna wiele jeszcze nas czeka roboty. 
Ułatwi spółdzielniom pracę uporządkowanie 
targowisk zwierzęcych, budowa rzeźni i zakła­
dów przetwórczych.

W ażna rzecz w  naszej polityce powiatowej: 
nie narzucać planów i programów od góry. Za­
równo w sprawach społecznych jak i gospodar­
czych należy najprzód pytać o zdanie gminy 
i gromady. Niech zabierze głos człowiek prosty 
w  gromadzie, który się dotąd najmniej w ypo­
wiadał, a który najbliższy jest ziemi. On najle­
piej może określić balączki i potrzeby naszej wsi. 
Z programów gminnych budować będziemy pro­
gram y powiatowe — nie odwrotnie.

Pytają niektórzy, czy jest aby pewność, że 
wykonywać się będzie to, co mówi deklaracja 
nłk. Koca, czy potrafimy dobrać odpowiednich 
ludzi, czy nie zmieni się czasem kierunek Obo­
zu. A jeśli nie ma zupełnej pewności — mówią 
tacy — to ja zaczekam.

Nie jest to stanowisko obywatelskie. Nie czeka 
ten. kto pragnie naprawienia rzeczy. Od nas sa- 
mych dużo zależy oblicze Obozu. Działajms7 
zawczasu i od razu. aby oblicze to ukształtowało 
się tak, jak pragniemy. Źle, gdy ktos przysuw a 
sie do roboty i okazuje zapał dopiero wtedy, 
gdy najcięższa praca już zrobiona i można zbie­
rać plony.

ale i całej E uropie, a  m oże n aw e t i całem u 
św iatu .

O w oce teg o  zw y cięstw a... ow oce żo łn ier­
skiej o fiary  z k rw i i z w ielk iego  w y siłk u  
całego  sp o łeczeń stw a  —  sp o ży w am y  dziś 
m y  w  postaci w olności n asze j O jczyzny  i 
sp o ży w ać  te ow oce będą p rzy sz łe  pokole­
nia, w  spokoju budując w ygodne i d o s ta t­
nie sw oje życie.

Nie w olno jednak  zm arn o w ać tego  dorob­
ku żołn iersk iego , ani' w y siłk ó w  poprzednich  
pokoleń.

S ło w a te s ły sze liśm y  n a  Z jeździe, p ad a ­
jące z u st św ia tły ch  i zasłużonych  p rzed ­
staw icie li wsi.

Tylko  zgodą i w spólną p ra c ą  m oże być 
w olność u trw alona .

K iedy s ło w a  te  p ad a ły  —  zło te  prom ienie 
sp ły w a ły  na  salę i na zeb ran y ch  z obrazu  
M atk i B oskiej O strob ram sk ie j, zaw ieszo n e­
go w ysoko  nad sto łem  prezydialnym ... a  w  
głębi jaśn ia ł w ien iec z k ło só w  pszen icy  i ży ­
ta, z łożony  p rzed  postum entem  M arsza łk a  
P iłsudsk iego .

W ielkie se rce  M arsza łk a  bić p rzes ta ło  na 
zaw sze... ale pozrosta ło  w ielkie tchnienie te ­
go S e rca  nad ziem ią w ileńską i nad  ca łą  
P o lską .

S łow a, p ły n ące  z tego  se rca  są  następ u ­
jące:

„W olność, jeśli ma dać siłę, musi jedno- 
czy ć“.

Z rozum iała to w ieś w ileńska, m asow o 
w stęp u jąc  do O bozu Z jednoczenia N arodo­
w ego.

A. O.

Z ja zd  O k ffg u  F@I@sk!egis
Organizacji W iejskiej ©. Z. N.
\V niedzielę dnia 22 b. m. odbędzie się w Brze­

ściu nad Bugiem Zjazd Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N. Okręgu Poleskiego.

Na Zjazd ten przybędzie z W arszaw y prze­
wodniczący Organizacji Wiejskiej gen. Andrzej 
Galica.

Program  Zjazdu przewiduje między innymi 
nabożeństwo w kościele parafialnym, skąd u- 
czestnicy Zjazdu przejdą w pochodzie ulicami 
miasta do sali Ośrodka W. F. i P. W., gdzie od­
będą się obrady. W  czasie obrad przemówienie 
programowe wygłosi gen. Andrzej Galica oraz 
dyr. Henryk Trębicki — przewodniczący Orga­
nizacji Wiejskiej na Okręg Poleski.

Ogólnopolski zjazd do walki 
z komunizmem

W  B iałym stoku  odby ł się w  ubieg łą nie­
dzielę z udziałem  72 p rzedstaw icie li, p rz y ­
b y ły ch  ze w szy stk ich  w ięk szy ch  m iast P o l­
ski — zjazd kom ite tów  do w alk i z kom uniz­
m em.

U czestn icy  zjazdu w zięli udział w  u ro ­
czy sty m  obchodzie Ś w ię ta  Ż o łn ierza  i rocz­
n icy  w y p a rc ia  bo lszew ików  z B iałegostoku, 
a następnie, po złożeniu  w ieńca na p łycie  
N ieznanego Ż o łn ierza i ślubow aniu  ob ro n y  
Polski p rzed kom unizm em , udali się na 
obrady .

Zjazd ten odbył się w  chw ili, k iedy  Ko- 
m in tern  p rzygo tow uje  się do a tak u  na zie­
m ie polskie. P rze zn ac zy ł on w  o sta tn ich  
czasach  ogrom ne sum y na działa lność w y ­
w ro to w ą w  Polsce. M usim y w ięc czuw ać 
i podjąć bezw zg lędną w alkę z h y d rą  bol­
szew icką.

Drogi do rozwoju Wileńszczyzny
Z przem ówienia Inż. Perzanowskiego



Co się dzieje za granicą
Na Dalekim Wschodzie 

grają armaty
P o d czas g dy  ca ły  św ia t deklam uje ciągle

0 pokoju, k iedy  m ężow ie stanu  poszczegó l­
nych p ań stw  zb iera ją  się na bezustanne kon­
ferencje, pośw ięcone zagadnieniom  bezp ie­
czeństw a narodów , — co raz  częściej w  o- 
s ta tn ich  la tach  daje się s ły szeć  huk a rm a t
1 trzask  karab inów . Nie p rzeb rzm ia ła  jesz­
cze w  pam ięci w ojna w iosko  - ab isyńska, 
k iedy już s łoneczna H iszpania ch w y ciła  za  
broń, a  te ra z  z D alekiego W schodu doszło 
nas echo k rw a w ej zaw ieruchy .

T ym  razem  chodzi o dobrze znane sp ra ­
w y, tym  razem  chodzi o da lszy  ciąg  w alk, 
rozpoczętych  już daw no przez Japonię.

D zielny n aró d  japoński, osiad ły  na cias­
nych w yspach , —  dusi się z b rak u  p rz e s trze ­
ni, dusi się tak , jak  m oże żaden  n aro d y  — 
musi w ięc  sobie szukać  n ow ych  terenów . 
Oto dlaczego o ddaw na jes teśm y  św iadkam i 
corąz w iększego  posuw ania  się Jap o ń czy ­
ków  na zachód. P o  wojnie w  roku 1905-tym 
Japonia s tan ę ła  tw a rd ą  i dobrze uzbrojoną 
stopą na  kon tynencie az ja tyck im , zajm ując 
Koreę, potem  zaś p rzy g o to w y w ała  się s ta le  
i sy s tem aty czn ie  do ro zszerzen ia  sw ego  pa­
now ania co raz  dalej w chodząc na ląd  az ja­
tycki. P am ię tam y  zaw ieruchę dyp lo m aty cz­
ną. pam iętam y  zabiegi w szy stk ich  państw , 
k ro czący ch  w  p ierw szy m  szereg u  za sz tan ­
darem  idei pokoju pow szechnego, k iedy  
w ojska japońskie w  codziennym , sy s te m a ­
ty czn y m  m arszu  za jm o w ały  północne p ro ­
w incje Chin, ab y  s tw o rz y ć  tam  następn ie 
za leżny  od Japonii k ra j M andżuko. Nie tak  
to daw no przecież  było . A w an tu ra  w  Lidze 
N arodów  m iała m iejsce w  roku 1932-im, po­
tem  Japonia w y stąp iła  z Ligi N arodów , —  
ca ły  św ia t odetchnął z ulgą, gdyż w  ten  spo­
sób u ra to w an o  au to ry te t Ligi N arodów ... 
1 te raz  w idzim y da lszy  ciąg dobrze znanego 
zjaw iska, jak b y  następ n y  ak t jakiejś sztuki. 
Znow u nad  Chinam i ciągną k lucze sam olo­
tów  japońskich, z n o w r  w  okopach k rw aw i 
się żołnierz, znow u w ybuchają  bom by i po­
ciski, ab y  w p ro w ad zać  sy stem aty czn ie  k ro k  
za krokiem  w ojsko japońskie, a z nim  razem  
Japońską ku ltu rę , u rząd zen ia  gospodarcze 
i w ładzę na  ziem ie chińskie.

Z drugiej zaś s tro n y  w idzim y chęć o b ro ­
ny, tak  daleko pow szechną, że C hiny od­
rzuc iły  w aru n k i Japonii o pokojow ym  za­
łatw ien iu  za ta rg u . S tało  się tak  m. in. d late- 
So, że do w o jny  pcha w ielki aw an tu rn ik  
m iędzynarodow y , k tó rem u  na imię kom u­
nizm. Kilka m iesięcy  tem u w ojska sow iec­
kie za ję ły  kilka w y sp  na  w ielkiej rzece  
Amur. Jap o ń czy cy  w zam ian  odpow iedzieli 
arm atam i, — a  po k ilkudniow ych u ta rc z ­
kach, S o w ie ty  w y co fa ły  sw oje oddziały . 
T eraz  jednakże z innej s tro n y  usiłują ro ze­
g rać  decydu jącą  w alkę z Japonią. O to p rzez  
sw oje  w p ły w y  w  C hinach, zao s trza ją  sy tu ­
ację i już dzisiaj w iadom o, że nie m ożna b ę ­
dzie jej załagodzić, w y p ad k i bow iem  posu­
nę ły  sie zadaleko.

Jeżeli chodzi o obecny  s tan  w o jny  w  Chi­
nach —- to p rzed staw ia  się ona n ad zw y cza j 
groźnie. N astąpiło  bow iem  ca łkow ite  z e r­
w anie stosunków  japońsko - chińskich i w al­
ki ro zg o rza ły  na  dobre. T rw a ją  one w  pó ł­
nocnych  p row incjach  Hopei i C zah a r, gdzie 
Jap o ń czy cy  zajęli b a rd zo  w ażn y  dla dal­
szy ch  działań  w ojennych  punkt: p rz e łęcz  
i m iasto  Nankou, b ro n io n e‘p rzez  50 tysięcy,

k o m /n is tó w  chińskich. W alki toczą się ró w ­
nież na południu od linii kolejow ej P ek in  — 
Nankou.

U w aga jednak  ca łego  św ia ta  jest zw ró co ­
na w  tej chw ili na m iasto  Szanghaj, leżące w  
C hinach środkow ych , k tó re  jest objęte naj­
bardzie j zaciekłym i w alkam i. Od sp ad a ją­
cych  z sam olotów  bom b p łoną dom y, na uli­
cach  pad a  ty siące  ludzi. Szanghaj zm ienia 
się w  ogrom ny cm entarz . B om by nie szczę­
dzą rów nież o bszarów  m iędzynarodow ych , 
a  tak że  dzielnicy francuskiej, co w y w o ła ło  
o s try  sp rzec iw  F rancji, Anglii, W łoch, Nie­
m iec i S tan ó w  Z jednoczonych. P a ń s tw a  te 
zw ró c iły  uw agę rządom  stron  w a lczący ch  
na doniosłość in tere só w  ty ch  m o cars tw  w 
Szanghaju . R ów nocześnie n ap ły w a  tam  co­
ra z  w ięcej w ojska francuskiego  i ang ielsk ie­
go.

P od  Szanghaj zbliża się ogrom na arm ia  
chińska, k tó ra  m a sto czy ć  o sta teczn ą  w alkę 
z Japończykam i, o trzym ującym i rów nież 
znaczne posiłki. N adchodzą też w iadom ości 
o postanow ieniu  d y k ta to ram i Chin, m arsza ł­
ka C zang - Kai - S zek a  przen iesien ia  sto li­
cy  z Nankinu, znajdującego się w niew ielkiej 
odległości od Szanghaju , do innego m iasta.

G w ałtow ne w alki w  S zanghaju  i ew en tu ­
alne zw y cięstw o  Japonii, m ogą m ieć o lb rzy ­
mie znaczenie na dalszy  b ieg  w y p ad k ó w  w 
C hinach i na p łaszczyźn ie m iędzynarodow ej.

Mussolini wzywa swój naród
do obronności kraju

W  ubiegłym  tygodniu  ro zp o czę ły  się na 
S ycy lii w e W łoszech  w ielkie ćw iczen ia  w oj­
skow e, w  k tó ry ch  b ierze  udział 50 ty s ięcy  
żo łn ierzy . Na ćw iczen ia  te p rzy b y li k ró l 
W ik to r Em anuel, książę P iem ontu  i M ussoli­
ni.

W ódz W łoch faszy sto w sk ich  podczas od­
b y w an ia  podróży  po Sycylii w yg łosił s z e ­
reg  przem ów ień  w  m iastach, z k tó ry ch  jed­
no zasługuje na specja lną uw agę. M ussolini 
ośw iadczy ł m ianow icie, że zasad ą  faszyzm u 
jes t coraz usilniejsze p rzy g o to w an ie  narodu 
w łoskiego  do ży c ia  w ojskow ego i obrony. 
..H istoria poucza bow iem  — m ów ił —  że na­
rody, k tó re  nie um iały nosić broni własnej, 
zm uszane b y ły  nosić broń cudzą. Dzieje po­
uczają, że n aro d y  niew aleczne m iały  do w y ­
b oru  albo nędzę, albo niew olę11.

U nas pad ły  s ło w a  m oże jeszcze m ocniej­
sze, w ięcej tw ard e . R zucił je M arszałek  
Ś m igły  R ydz, k tó ry  w ezw ał całe społeczeń­
s tw o  do zjednoczenia się pod hasłem  obro­
ny Polski.

Dalsze zaburzenia w Jugosławii
M iarą ciąg łego  podniecenia um ysłów  lud­

ności serbsk ie j w  zw iązku  z u chw ałą  sejm u 
jugosłow iańskiego  o zaw arc iu  konk o rd a tu  

ze sto licą A postolską są ciągle p o w ta rza ją ­
ce się zajścia i m anifestacje, sk ierow ane 
p rzec iw  rządow i i katolickim  C horw atom  
o raz  D alinatyńcom . W  ubieg łą sobotę i nie­
dzielę zajścia tego  rodzaju  w y d a rz y ły  się w  
okolicach B iałogrodu  o raz  w  K ragujevac, 
K raljevo i M ladenovac.

P o  odczy tan iu  p rzez  b iskupa p ra w o s ław ­
nego listu, zaw iera jąceg o  s ło w a  k lą tw y  na 
mhnistrów i posłów , doszło do bójki. U rzą ­
dzono też  napad  na dom  jednego  z posłów  
partii rządow ej. Na w zburzony tłum  n a ta r ła  
policja, w  w yniku  czego 3 osoby zo s ta ły  za ­
b ite , k ilkadziesiąt zaś rannych.

Żydzi o Palestynie
W  Z urychu w  S zw ajcarii zak o ń czy ł się 

k ongres s jon istyczny , o k tó ry m  pisaliśm y w  
poprzednim  num erze. W  w yniku ob rad  Kon­
g res udzielił p rzy w ó d cy  sjonistów  (żydzi, 
dążący  do odbudow y państw a żydow skie­
go w P alestyn ie) d r  W eizm annow i pełno­
m ocnictw  do rozm ów  z Anglią na tem at po­
działu P a le s ty n y , na k tó ry  —  z w ielkim  jed ­
nak zastrzeżen iem  —  zgodziła się w iększość 
uczestn ików  K ongresu. Z astrzeżen ia  te od­
noszą się jednak g łów nie do sp ra w y  sam o­
rządu   ̂i ca łkow itego  k iero w an ia  im igracją, 
nie zaś co do obszaru .

S tanow isko  tak ie  w y w o ła ło  b u rzę  w P a ­
lestyn ie tak  w śró d  Ż ydów , jak  i w śró d  A ra­
bów . T w o rzy  się n aw e t w spólny  front ż y ­
dow sko - a rabsk i, m ający  na celu niedopu­
szczenie do podziału.

Monarchia w Hiszpanii!
W alki w  H iszpanii toczą  się dalej. A czkol­

w iek  na froncie m adryck im  ucichło nieco po 
m o rd erczy ch  zm agan iach  pod m iastem  B ru­
netę — to jednak  ro zg o rza ła  znów  w alk a  na 
północy, gdzie p o w stań cy  zajm ują co raz  to 
now e o bszary . W  tej chw ili znajdują się o 
sześćdziesią t kilom etrów  od S an tan d er.

W śró d  „czerw o n y ch 11 zaczy n a ją  jednak' 
panow ać co raz  w iększe n iesnaski, k tó re  
p rze rad za ją  się w  o tw a r tą  w alkę , p rzen o ­
szącą  się na ulicę. W  B arcelonie, B arb as tro , 
G eronie 1 L eridzie doszło do- zaburzeń , w yw o­
łan y ch  p rzez  sk ra jne  ży w io ły . W  W alencji 
anarch iści w targ n ęli naw et do pałacu  p rezy ­
denta A zany, w  czasie czego padło  kilkudzie­
sięciu zabitych. W  B arcelonie dokonano ró w ­
nież zam achu na p rezy d en ta  K atalonii, Com- 
panysa , k tó ry  odniósł ranę  p o strza ło w ą.

W  zw iązku  z m ożliw ością zw y cięs tw a  po­
w stań có w , b. król Alfons XIII zab iega usil­
nie o tron  h iszpański dla sw ego  syna, Don 
Juana . Na ten tem at p rzep row adzono  już sze ­
reg  rozm ów  —  jednak na razie  nie m oże 
b y ć  o tym  m ow y ze w zględu na toczące się 
jeszcze walki.

Litwinow woli siedzieć 
za granico

Do W iednia w  A ustrii, p rzy b y ł sow iecki 
kom isarz sipraw zag ran icznych , L itw inow . 
Chce on tam  podobno zasięgnąć p o rad y  
u słynnego  lekarza , k tó ry  w  sw oim  czasie  
leczy ł S talina, o raz  odbyć kurację  w  jednym  
z uzdrow isk  austriack ich . P ow ód  ten  jednak  
zdaje się nie jest zgodny  z p raw d ą. L itw i­
now  bow iem , w y rw a w sz y  się M oskw y i w  
ogóle z S ow ietów  — pragn ie pozostać  p rzez  
d łuższy  czas poza g ran icam i bolszew ickiego  
„ ra ju 11, w  k tó ry m  szaleje —  jak to  już w spo­
m inaliśm y w  poprzednim  num erze, k rw aw a 
„c zy s tk a11. S talin  tępi niem iłosiernie w szy ­
stk ich , k tó ry ch  się obaw ia. Nie w yłącza 
od staw ian ia  „pod stienku11 naw et swych_ da­
w n y ch  p rzy jació ł. P rzec iw n ie : idą oni na 
p ie rw szy  ogień.

Nic w ięc  dziw nego, że L itw inow  woli b y ć  
dalej od k rw aw eg o  ty ran a , k tó ry  lada  chw i­
la m ógłby  podpisać nań w y ro k . W y s ta rc z y  
bow iem  lekki cień podejrzenia, jedno zd rad ­
liw e słów ko, jedna rozm ow a, b y  znaleźć się 
na liście „w ro g ó w  ludu11 i trock istów , b y  
paść  od kul k arab in o w y ch . A te sieją śm ierć 
w  dalszym  ciągu. „Z nikają11 dygn itarze , w ię­
zienia zam ykają  się  za buntu jącym i się ch ło­
pam i, ostatn io  zaś, szczególnie za o b y w a te ­
lam i niem ieckim i, k tó ry ch  b ard zo  w ielu a r e ­
sz tow ano  w  Sow ietach .



Na szerokim świecie
STRASZLIWY POŻAR DORÓW W ANGLII

: W  dokach (warsztatach, służących do napra­
w y  okrętów) m arynarki wojennej w  Swanśea 
w  Anglii wybuchł- straszliw y pożar, k tóry  w  
oka mgnieniu objął „rozlegle obszary stacji za­
opatryw ania okrętów  w  płynne paliwo. Znajdu 
jące się tam zbiorniki, zawierające miliony lit­
rów nafty, benzyny, ropy; i oliwy w yleciały w 

.powietrze. Ogień przerzucił się następnie na 
budynki .mieszkalne, powodując straszliw y po­
płoch wśród mieszkańców.
1 Szkody powstałe wskutek pożaru są. bardzo 
wielkie, Jest również bardzo wiele ofiar w  lu­
dziach! Chodzą posłuchy, iż katastrofę tę w y­
w ołały  wrogie ręce jakiejś szajki szpiegow­
skiej! .

ZAMORDOWANO ZWIERZCHNIKA 
SIŁ WOJSKOWYCH IRAKU

. Na lotnisku w  Mosulu w  Iraku (Mała Azją) 
żołnierz zamordował szefa sztabu generalnego 
tego państwa, gen. Behir -  Sidkę oraz dowódcę 
sił zbrojnych' powietrznych majora Ali Jawadaj 
udających się do Turcji na ćwiczenia wojskowe. 
Zabójstwo to wywołało wielkie wrażenie w ca­
łym Iraku. Krążą pogłoski o wybuchu w  Bag­
dadzie (stolica Iraku) powstania, które jednak­
że nie przyjęło większych rozmiarów.

2 MILIONY WORKÓW KAWY 
U g ó r y :  M i a s t o  PÓJDZIE NA SPALENIE W BRAZYLII
Szanghaj w Chinach W  „państwie kawowym44, jak nazywa się stan 
środkow ych, gdzie to San Paulo w  Brazylii odbywa się obecnie emer-
czą sie obecnie naj- giczne palenie kwy. W  m ejscowościach Osas-
zacieklejsze walki ja- c0< San Caetano i Agna Brauca spala się dzień-
pońsko  —  chińskie, nie Od; 1.5/do 20 tysięcy w orków  kawy, a do

spalenia pozostaje jeszcze dwa miliony, w or­
ków. Chodzi w tym wypadku o utrzymanie ce­
ny na rynkach zagranicznych.

WŚRÓD LODÓW PODBIEGUNOWYCH 
ZGINĄŁ SŁYNNY LOTNIK SOWIECKI

Samolot k tó rym  lotnik sowiecki, Lewoniew- 
: ■ ski. wraz z 5 towarz- szatni podjął próbę przelo

tu bez lądowania z M oskwy do Ameryki PóN 
nocnej, zaginął w śród lodów podbiegunowych. 
Lotnicy, zaopatrzeni są w  żywność na półtora 
■miesiąca. W  działaniach ratunkowych biorą u- 

Z  boku: W ódz W ioch  dział lodołamaćze i samoloty, nad którym i kie-
fdszystow skich, Be- rownictwo objął słynny amerykas.ki lotnik M at-
nitto Mussolini prze- tern, uratow any w  r. 1933 przez Lewoniewskie-
mawia do ty  siecz- g0-
nych tłumów  w jed - PRZEWRÓT WOJSKOWY W PARAGWAJU
nym  z m iast S ycy l-  w  Paragw aju w  Ameryce Południowej zbun- 

sk ich . łow aly  się oddziały m arynarki wojennej i woj­
ska, które zajęły stolicę tego państwa, żądając 
ustąpienia rządu. Prezydent Republiki P arag­
wajskiej, Franco,. u stąp ił. żądaniom dowódców 
armii, rozwiązując rząd.

To za ra z a  w oda ze sto  fur ziemi eapnęła: 
mi z dołów  — biedził długi czas na p rzed ­
wiośniu, k iedy  m ach w o d y  zeb ra ł się p rzed  
w ałem , ro zm y ł go na p rz ek ó r obronie i po­
ciekł kaj chciał. —  Aie na drugi roz nie be- 
d e  taki głupi. Już  się ta  obm yśli taki sposób'.

—  C hyba w  copce w yniesiecie, Kaźmirzu* 
te w ode — podkpiw ało  się kom uś.

—  O bocycie!
I ledw ie suche w ia try  w iosenne o bsuszv - 

ły  ziem ię po w ierzchu , a już S iw y  K aźm irz 
s tan ą ł z narzędziem  do saperk i. U w ijał się 
„jeszcze żw aw iej, niż w przódy , bo chciał jak  
najw ięcej nakopać, zanim  m ajow e słonko 
w yssie  w ilgoć i glinę na  m ur sklei. Opuścił 
w iosenne robo ty , by le jak dopraw ił role, tui 
i ów dzie n aw e t nie dosiał, ab y  ino czym  
p rędze j d o rw ać  się do sw ojej roboty . W zią ł 
się te ra z  na sposób. Z aprząg ł szkapsko  do 
p ługa, chłopak p ro w ad ził gada b rzeg iem  
szczy to w ej ściany , a  S iw y  K aźm irz gniótł 
capigi, ile sił i p ru ł lem ieszem  caliznę, aż  
ro zru ch  szed ł po dołach. M igiem  to szło, g łąb  
podnosiła się ku górze, w ierzcho łk i z su w a ły  

.się w  dół, z daw nych  u rw isk  rob iły  się n iec-

WINCENTY BUREK

ROLEŃSKI DÓŁ
(Dokończenie)

U m yśnie sk lepał m u ją 
kow al, ab y  poręcznie ro zd z iab y w a ła  litą 
sk a łę  i b y ła  ak u ra tn a  w  uży tku . U jęta  silny­
m i garściam i za  s ty l is to  podnosiła się raz 
w raz  i opadała , a  d robne p acy n y  p ry sk a ły  
i sy p a ły  się m iędzy  rozkraczone, nogi, p ły ­
nęły , a p ły n ę ły  law iną n ieustającą. Ł apał lu­
ty  p rzy m ro zek , m gły  się sn u ły  po dołach, to 
p rz y g rz e w a ło  słonko , to deszcz m arudz ił 
i b ida się zan iosła  na  św iecie na  p arę  dni — 
a S iw em u K aźm irzow i nic to n igdy  nie w a ­
dziło. Nie opuścił roboty , gm era ł i kopysał 
co tęższe  pogrąbia , nie u s taw a ł w  kopaniu. 
N aw et se nie spoczął. Sam  jeden sam otny  
bił się na  zabój z ogrom em  rozdołu . T ylko 
p taki w  przelocie um iliły  mu g aw orem  sa ­
m otność. I pies —  M orusek  czasem  zadzi.i- 
m ał, jak m u się ta  co p rzy d arzy ło .

D opiero siln iejszy  p rzy m ro zek  zaczą ł z g a ­
niać S iw ego  K aźm irza z ob rębów  jego um i­

łow ania. Jeszcze  p ro b o w ał z ry w a ć  siek ierą 
zm arzn ię tą  p o k ry w ę , ale nie zradził. R obota 
m usiała  s tan ąć . Do w iosny.

Ale m yśl raz  odw in ięta  ku dołom  —  odw i- 
ja ła  się dalej. Zim a s tłam siła  w szy stk o  ż y ­
cie na polach i w szędy , ty lko R oleński Dół 
ożyw ia ł się często  człow iekiem . To S iw y  
K aźm irz zabezp ieczał S w o ją  ro b o tę : nosił 
na brzuchu  zm arźn ię te  b ry ły  i placki m u ra­
w y  i k ład ł je niżej. P rz y jd ą  z w iosną ro z to ­
py,. ziem ia zruszona odm ięknie, z g ó ry  pole­
cą w o d y  i zab io rą  dno jak  nic. No to trzeb a  
zaw czasu  zao p a trzy ć  się od w ypadku , żeb y  
potem  zn isty  nie było .

Nikt na O cinku nie w y g ląd a ł w iosny  usil­
niej od S iw ego K aźm irza. Nie m ógł się już 
je doczekać. Ś cieżką, co ją sobie p rzez  tyli 
czas w y d ep ta ł, łaz ił ku dołom  i czujnym  
okiem  p o p a try w a ł, czy  w o d a  ab y  na złość 
czego nie zrobiła . C zy broń B oże nie p o rw a­
ła p rzez  noc tej g rząsk iej bejtrug i. P ilnow ał 
w ału, p o d sy p y w ał go coraz  w y ż e j papeza- 
s tą  gliną, u d ep ty w a ł, w y g ład za ł. Nie w iele 

- p rzec ież  m ógł po radzić  k rzepk iem u n aporo ­
w i w ód, z la tu jący ch  z ty lu  gór i w ysokości.
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Z całego hrma
KORONACJA CUDOWNEGO OBRAZU
MATKI BOSKIEJ W ODPORYSZOWIE

W  Oiliporyszowie w  Mafopolsce odbyła się 
w  ubiegła niedzielę koronacja cudownego Obła 
zu Matki Boskiej W  uroczystości tej wzięli u- 
dział przedstawić'ele władz z wojewoda kra­
kowskim, płk. Gnoińskim na czele oraz ponad 
100 tysięcy wiernych. Aktu koronacyjnego do­
kona! po sumie ks. biskup Lisowski, po czym 
nastąpiło błogosławieństwo cudownym obra­
łem ."

20 TYSIĘCY LUDZI NA OTWARCIU 
„TYGODNIA GÓR“

W dniu-115 bieżącego miesiąca otw arto w  Wiś 
le w Beskidach Śląskich „Tydzień Gór“, który 
ma ńa ce'u zobrazowanie w ramach, specjalnej 
uroczystości, dorobku kulturalnego i gospodar­
czego poszczególnych obszarów  górskich L ich 
mieszkańców. Otwarcia dokonał, po nabożeń­
stwie, wiceminister Bobkowski, przy bardzo licz 
nym udziale przedstawiciehwładz.państwowych, 
wojskowych, organizacyj społecznych i olbrzy­
mich tłumów gości, których zjechało na ten 
dzień do W isły około 20 tysięcy osób. Wieczo­
rem na obszarach, gdzie znajdują się w ystaw y: 
Ligi Drogowej, etnograficzna, przemysłu ludo­
wego oraz pod nazwą „Lasy w górach" — od­
były  się pokazy regionalne, które trw ać będą 
przez ca ły  tydzień.

GWAŁTOWNE BURZE
W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIM

Nad województwem krakowskim przeszły 
gwałtowne burze, połączone z silną ulewą, gra­
dobiciem i wichurami. . W yrządziły one ogrom­
ne szkody, zw łaszcza w powiatach krakow­
skim i wadowickim, gdzie zniszczyły n ezebra- 
ne jeszcze plony. Burza przeszła również nad 
Tatrami, gdzie jeden z piorunów uderzył w że­
lazny  krzyż na szczycie Giewontu. Znajdujące 
się tam trzy  osoby poniosły śmierć na miejscu.

OLBRZYMI POŻAR W POZNAŃSKIM
W  Wągrowcu w Poznań.skini wybuchł groź­

n y  pożar. Ogień, który pow stał wskutek sa­
mozapalenia się łożysk maszyn we młynie, stra 
wił doszczętnie łtrszczarnię i mlym oraz kilka­
set centnarów zboża, mąki, kasz itp. S tra ty  w y­
noszą około pół miliona złotych. ■

ODKRYTO POKŁADY ŻYŁ RTĘCIOWYCH
Podczas robót nakładowych we Włocławku, 

natrafiono na. pokłady gliny, zawierającej rtęć. 
W  .tej chwili trudno jeszcze stwierdzić, jaka jest 
obfitość ży ł — w  każdym jednak razie jest to 
wypadek niezwykły. W tym bowiem stanie 
rtęci w  Europie w ogóle się nie spotyka.

U stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej

*

Ń .  ł  ft #

U czestnicy Zjazdu Organizacyjnego Organizacji W iejskiej O. Z. N. okręgu wileńskiego pod- 
czas nabożeństwa w Ostrej Bramie w  W ilnie w dniu 15 b.m.

W  pierw szym  szeregu (w  środku, z  kokardą) sen. gen. Andrzej Galica, S ze f Organizacji
W iejskiej O. Z. N.

Budowa zapory wodnej w Rożnowie na Dunajcu.

kl i ani się sp o strzeg ł K aźm irz, k iedy  po p a­
ru  tygodn iach  tak iej orki pokuliły  się góry , 
pozap ad ały  się gdzieś, a tam  gdzie p ierw ej 
ani się w ygram olić , te raz  ła tw o  koń i czło­
w iek  m ogą se w y jść  jakby  nigdy  nic.

S iw y  K aźm irz jeszcze nie u staw a ł. Zie­
mia spod lem iesza nie leci p rzecież jak po­
trzeba, ale jak się jej ta  zd a rzy . W ięc
0 p ie rw szy ch  k u rach  z ry w a ł się z łóżka, 
chapnął jaką skó rę  chleba z b łonką sad ła
1 gnał do dołów , p o p rzed zan y  naszczeku ją- 
cym  M oruskiem . R obotę miał lżejszą, ot 
p rz esy p y w ać  m iałką ziem ię do rów ności. 
Znów  dzień w dzień p a trz y ło  św ieżo  sionko, 
jak sz a ry  cz łow ieczyna  w bijał rozk raczone 
nogi w  puch ziemi i m ajta ł rękam i po um iar, 
a za  każdym  ruchem  fru w a ły  po zboczach 
drobne grudki, nikiej groch trze p an y  na 
p rzetaku . A Roleński Dól u staw iczn ie  top ­
niał i w siąkał, z polam i obocznym i rów nał 
Się pom aluśku.

R azem  ze zm ianą w  polach odm ieniał się 
i człow iek. Nikł i m alał w  w yglądzie w y ­
chudł na szczypę i ścienią! w  pasie, że 
gdziebyś ta  poznał w  tej chudzinie daw nego 
K aźm irza —  najobgrubnie jszego  ch łopa na 
Ocinku. G dzieś mu się zapodzia ła  daw na

ociążała  tłustość , s tęch ł w yraźn ie , a  gęba 
w y d łu ży ła  mu się i poo ra ła  gęstszym i b ru z ­
dami. Im okrąg łe j i g ładziej by ło  w  Dole Ro- 
leńskim , ty m  w ięcej k ańczasto  i chropaw o 
w y g ląd a ł człow iek, co tu  ty le naprzeina- 
czał. T ylko oczy  ja rz y ły  mu się uciechą 
i paliły  się od w ielkiej radości, że dopiął oto 
sw oich zam ysłów , tak  d z iw oracznych  dla 
całego  św iata .

Jeszcze ino p rzed  w o d ą w a ł usypać na 
kilku chłopa — i będzie. I w y o rać  ak u ra t- 
nie, zb ronow ać, posiać pasz  różnych , a po- 
tym  gnoić a d o praw iać —  i zobaczycie , ja ­
ka  pszenica buić się będzie u S iw ego K aź­
m irza  w  Roleńskim  Dole. W  tym  Dole, co 
ledw ie-ledw ie p rzypom ni k rąg ły m  pagó- 
reczkiem  tc  p rzepaśc ie  po tw orne, k tó re  tam  
w kiejś pono by ły .

Kieda daw n y  rozdół s ła ł się te raz  lekkim i 
ukłonam i i zieleni! się ca ły  bujnym  pasm em  
k a rm y  rozm aitej, sp rosił S iw y  K aźm irz fa- 
m iliantów  z podalsza i hurm em  zap row adził 
ich na to m iejsce. O czy tam ty ch  n ap a trzy ć  
się nie m ogły  na ten ład  i pożytek , i p ięk­
ność, a w  g łow ach  n iehyw alców  tu te jszych  
pom ieścić się nie um iało, że to sam e jedne 
ręce  ty le tu  naczynily . .

—  No, no —  kręcili g łow am i. —  A leś sie  
ty z , K aźm irz, m usiał n ap racow ać... oj, mu­
siałeś!

—  I ty ła  ześ se ziem i p rzy sp o rzy ł. B edzie 
chyba tego  obłożone trz y  m orgi.

Z azdrość  zab iła  z ty ch  słó<v.
—  A nie zol ci by ło  zd ro w ia  i m izeracji?. 

T y la  robo ty ! Loboga, loboga!
K aźm irz nic nie m ów ił. S łuchał uw ażnie, 

a w  oczach p rz e la ty w a ły  mu b łysk i. Coś 
dusił w sobie, jak b y  n ierad  tego  w y s taw ia ć  
na pokaz.

P o  chw ili sam e jakoś się pow iedz ia ły  te 
słow a. C icho w y sz ły  z ust i zad ziw iły  gości.

— To będzie po mnie pam iotka. Z estarzo - 
łem  się i nic tak iego  nie zrobiłem , to niechże 
choć ten  ślod po mnie ostanę. Dlo dziecek, 
dlo w si, dlo ludzi. Jo se ta bede lezo! pod 
m uraw ką, a toto niech zaśw iad cy , zern był 
w kiejś na św iecie.

I p o szed ł'o czam i tam  ku W ysokim  Gó- 
, rom , gdzie cichy gaik w podle kościo ła  cho­

w a  ste ran y ch  św iatem . Z apa trzy ł się długo, 
a ci insi o nic już nie pytali.

Nowela powyższa znajduje .się w książce W. Bur­
ka p. t. „D roga przez wieś".
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99»Praca Jest nasza duma
Dlcrzfflg priuMad z dziclngcH KorpiOw z Białej Paszczy

( Od specjalnego wysłannika „lVsi Polskiej")
Zdała, od  w ielkich ośrodków  życia  gospo­

darczego  i ku ltu ra lnego  leży  w pow. p rz a ­
snysk im  sp o ra  wieś kurpiowska Baranowo. 
N iegdyś w  ty ch  okolicach szum iały  wielkie 
lasy . D ziś s iek iera d rw ala  p rze trzeb iła  zie­
lone bo ry  sosnow e. Z osta ła  tylko, jako  w spo­
m nienie la t dawinych, nazwa „Białej P usz­
c z y ", a  m ieszkańcy  tam tejsi zw ą się z dum ą 
„puszczanami".

Na ubogich p iaskach  rośnie skąpe ży to , 
w ypalane p rzez  słońce. Z ielenią się liczne 
k arto fliska , ale na m arnych  g ran tach  k iep­
skie się z nich o trzym uje  plony.

Nad p ły n ącą  tuż obok B aranow a rzeczką 
P łodow nicą. co z niedalekich P ru s  W schod­
nich bierze swój początek , ciągną się kilom e­
tram i olbrzymie torfowiska, n ieraz  sto jące 
pod. w odą.

C z te ry  ty siące  h ek tarów  nieużytków  le­
żało tu  od w ieków . N aw et dila b y d ła  nie b y ­
ło z nich k o rzy śc i: co raz  to bowiem  jak aś  
sz tu k a  g rzęz ła  w zdrad liw ym  bagnłsiku. 
A jak  było  kupić k row ę z innych okolic, to 
n ieprzyzw yczajen ia do rosnących  na torfo­
w isku traw  i ziół —  w raz  chorow ała i p a ­
dała.

K rę ta  P łodow nicą, p ły n ąca  licznym i zako­
lam i pośród  bagiennej doliny, długo zdaw ała 
się drw ić z ludzi. Bo cóż, że ten i ów pom ­
sto w ał na zdradzieckie w ody, co mu podstęp­
nie pochłonęły  bydlę, albo m yślał ze sm ut­
kiem , jaki to szm at g ru n tu  leży bezuży­
tecznie.

A tu  się ludzie w ciąż dzielą i dzielą, ro z­
d rab n ia jąc  sw e ubogie m orgi. Co było la ­
sów  —  to gospodarze  z m usu pow ycinali. 
Bo przecież trzeba z czegoś żyć. Ludzi co­
raz wiącei, ale ziemi nie przybyw a. P rzed  
w ojną to szli do A m eryki, przed  kilkunastu  
la ty  — n a  robo ty  do F ran c ji. Ale i to się 
skończy ło .

N arzekali ludzie na złośliw ą Płodow nicę. 
i ty le  tego  w szystk iego  było. Sam ym  gada­
niem n ikt jeszcze od początku świata i jed ­
nego łokcia ziem i nie wydarł złośliwej w o­
dzie.

Ludzie m edytow ali, a rzek a  rok  rocznie 
pochłan ia ła  sw oje o fia ry  i ani m y śla ła  u s tą ­
pić z za lew anych  gruntów .

Aż rap tem  coś się w  B aranow ie zmieniło. 
Oto zjaw ili się w e wsi nowi ludzie: parafię 
baranow ską objął ks. proboszcz Trzaskom a, 
a sek re ta rzem  gm iny  zosta ł Jan Puścion.

Jeden i d rugi zapaleni społecznicy  i do ­
św iadczeni o rgan iza to rzy , zn a jący  dosko­
nale wsiowe po trzeb y  i bolączki.

D obrał się też tęgi w ójt— Józef M ydło, ro l­
nik z B aranow a. R aźniej zaczęło p łynąć

w  B aran o w ie  i okolicy  życie, co się p rzed tem  
wlokło powoli, jak  leniwe w ody P łodow nicy,

Albo to baran o w scy  gorsi od  tych , co 
gdzieś w dalekim  Lisikowie, budują w zorow ą 
wieś p o lsk ą?  A tu ks. T rzask o m a i sek re ta rz  
Puścion zak asu ją  ręk aw y  i b iorą się do p ra ­
cy  o rgan izacy jne j. Idą za  nimi ludzie chęt­
nie i ochoczo, bo lud tam  p raco w ity  i dziel­
ny. W ynik i p ra c y  nie k aż ą  na  siebie długo 
czekać.

P o w sta ją  w  B aranow ie nowe in sty tuc je  
i stow arzyszen ia , a  te, co p rzed tem  sz ły  k u ­
law o, s ta ją  pewnie n a  nogi. Ale am bitnym  o r­
gan iza to rom  ży c ia  grom adzkiego  w B aran o ­
wie to w szystko  mało.

I oto pada hasto : „zejść z gór w doliny 
Albo to w B aranow ie są jak ie  w ielkie g ó ry ?  
T a tr  żadnych  tam  nie ma. to p raw da, ale 
pola c iągną się na w yniosłościach, a  niżej le­
żą w dolinie P łodow nicy  torfow e g rzęzaw i­
ska i m oczary .

T y lko  pom yśleć: dwie trzecie całości 
gruntów, to podmokle torfowiska w dolinie 
rzeki.

Zaczęło się tłum aczenie ludziom , co z y sk a ­
ją  n a  regulacji P łodow nicy  i odw odnieniu ta ­
kiego szm atu  g ran tu . Z początku  słuchano 
niezupełnie ufnie, aż się w reszcie puszczanie 
dali p rzekonać i sami zapalili do pięknego 
projektu wydarcia niszczycielskiej wodzie 
4.000 ha.

P o d zia ła ł tu i naoczny  p rzy k ład  co m oże 
dać m elioracja , g dy  w y ru szy ła  z gm iny w y- 
cieczka do zmeliorowanej wsi R ząśnik pod 
Pułtuskiem .

P la n y  regulacji P łodow nicy  opracow ali fa­
chow cy z U rzędu  W ojew ódzkiego, co są za 
pan b ra t z w szelkim i w odam i. W  m aju s ta ­
nęli ludzie do rob o ty  nad  regu lacją  k rn ą b r­
nej rzeki.

W  głow ach ks. T rzask o m y  i sek re ta rza  
Puściona rodzi się now y pom ysł. Skrzyknąć  
mieszkańców gm iny do wspólnego wysiłku, 
do ofiarnej i bezinteresownej pracy społecz­
nej: poświecić jeden dzień pracy dla dobra 
ogółu.

„Dzień P ra e y “ w yznaczono na 12 sierpnia. 
U dał się więc do B aranow a i p rzedstaw iciel 
„W si Polskiej", ab y  naocznie p rzekonać się, 
jak  też p o trafią  p racow ać dzielni Kurpiowie.

O świcie pogoda zapow iada się n ieste ty  
nienajlepiej. Niebo zac iąg a  się szarym i 
chm urzyskam i, zaczy n a  p ad ać  deszcz. Nie 
p rzestraszy li się jednak  nieipog-ody m iesz­
k ań cy  gm iny baranow skiej. Oto bowiem cią­
gną z  okolic grom ady chłopskie zbrojne w ło­
paty. Idą do B aran o w a ze w szystk ich  stron  
drogam i, ścieżkam i i m iedzam i szn u ry  m ęż­

czyzn  i kobiet. Z około 30 wsi stawiają sie 
ludzie do apelu.

P ięk n y  kościół w  B aranow ie z trudem  m o­
że pom ieścić w szy stk ich  w iernych. Zgroma­
dziło sie bowiem ponad dwa i pół tysiąca lu­
dzi. A cała  gm ina B aranow o, sk ład a jąca  się 
z 23 sołectw , liczy  około  8 ty s. m ieszkańców . 
O pustosza ły  w sie okoliczne. Pozosta ły po 
chałupach ty lko  starcy i małe dzieci. Kto 
m ógł, chw yta ł za  łopatę i m aszerow ał do B a­
ranow a.

K obiety nie d ają  się zaw sty d zić  m ężczy­
znom . Zgłosiło się ich p rzed tem  do  p ra c y  300, 
bo to  nie m ożna by ło  zostaw ić na ca ły  dzień 
sam opas gospodarstw a , ale w ostatniej chwili 
Stawiło sie ich w Baranowie ponad 600.

B arw n a g rupa  kobiet aż o czy  rw ie ko lo ro­
w ym i stro jam i. M ienią się czerw one lub zie­
lone go rse ty , obram ow ane czarnym i w stąż- 

' kam i, fioletowe, ciemno niebieskie, lub zielo­
ne spódnice, jasne jedw abne chusteczki na  
głow ach. Miło pa trzeć , jak  kobiety na wsi 
kurpiowskiej dbają o p iękny tradycy jny  stró] 
ludowy. A jeszcze bardziej serce rośnie na 
w idok, jak  w  ręku tego „kobiecego w o jsk a11 
lśnią sreb rzyśc ie  w yczyszczone o s trza  łopat 
i różnych  m otyk.

Kobieta dem onstruje czynem , że na ka ż­
dym  polu pracy wsiowej m oże być dla niej 
miejsce, że rola jej nie ogran icza  się jedynie 
do p ielęgnow ania dziatw y, go tow ania s traw y  
i robót gospodarsk ich . W idzim y  w yraźnie, 
że dobro ogólne grm ady leży  jej na sercu nie 
mniej niż m ężczyznom .

Nie wiem , czy  k tó ryko lw iek  kościół w  P o l­
sce w idział k iedy  tak  olbrzym i i pełen zapału  
tłum  w iernych, słu ch ający ch  M szy św iętej 
z narzędziam i p ra c y  w ręku. To był ten oręż, 
z k tó ry m  potężny pułk ,,kurpiowskiej armii 
pracy" ruszał do zw ycięskiej walki z  wrogim  
żyw iołem .

Pięknie kaza ł po skończonym  nabożeń­
stw ie ks. T rzaskom a. A g d y  m ówił o- tym , że 
p raca  dzisiejsza choć w  pew nym  stopniu

Bagnista rzeczka Płodownicą  —  przed uregulowaniem

O pustoszały wsie...

p rzy czy n i się n a  tu te jszy m  teren ie do pod­
niesienia Polski w yże j  —  w idziało się, jak  
tw arde chłopskie dłonie śc isk a ły  krzepko 
sty lisk a  o stry ch  łopat, pełne niecierpliw ości, 
b y się jak  najprędzej zm ierzyć z żyw iołem .

Na każdym  k roku  w idać doskonalą, prze­
widującą organizacje. P o  opuszczeniu św ią­
tyni, olbrzym i' tłum  dzieli się karn ie  na g ro ­
m ad y  i s ta je  w kolum nie czw órkow ej, p rz y  
tab liczkach z oznaczonym i nazw am i ws:, 
w chodzących  w sk ład  gm iny. Je s t ich 23. Ale 
m e dla w szystk ich  znalazło  się z góry w y ­
znaczone m iejsce. Oto przyby li bowiem  
i  ochotnicy z  poza te rem  gm iny. Nie brak
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naw et i g rup 2 sąsiedniego powiatu ostrołęc­
kiego, w chodzącego w  sk ład  innego woje­
wództwa — białostockiego.

W itan i z radością  łączą stę p rzy b y sze  
z grom adam i, m aszeru jącym i karn ie  pod w o­
dzą sw ych sołtysów .

P a d a  sy g n a ł w ym arszu  do p racy . O lbrzy­
mi kolum na rusza porządnie w ybrukow any­
mi. ulicam i B aranow a. N a czele pochodu, m a­
szeru je  ks. T rzaskom a, w ójt M ydło i sek re­
ta rz  Puści on, cz w arty  członek kom ite tu  >,Dnia 
P ra c y “ —  inż. Rzepecki zajm uje się p rzy g o ­
tow aniam i w  terenie.

L śn ią  w  słońcu, k tó re  za jaśn iało  niespo­
dziew anie, o strza  zarzuconych  na ram ionach 
łopat. W  k arn y ch  szeregach  m aszeru je  ze­
spolona ochotn icza arm ia  p racy . N a p rze- Tego dokonał wspólny wysiłek „puszczan".

Nie dały sie zawstydzić i kobiety 
puszczańskie...

dzie idą barw ne g ru p y  kobiet, dalej ciem nieje 
zw arta  m asa m ężczyzn.

P ochód  m ija p ro stą , pięknie m alow aną 
w  s ty lu  kurpiow skim  bram ę z nap isem  „P ra ­
ca jest naszą dumą". Piękne słow a św iadczą, 
jak  głęboko w ry ło  się w polskie serce dumne 
poczucie w artośc i p racy .

D ochodzim y do zielonej, bagnistej doliny 
P łodow nicy . W  w ężow ych sk rę tach  w iją się 
Ciemne i zam ulone w ody rzeczki. N ad drew ­
n ianym  m ostkiem  w znosi się bram a, pięknie 
um ajona św ierczyną. U g ó ry  dw ie sk rzy żo ­
w ane łopaty . P o d  nimi w iekopom ne słow a 
M arszałka  Józefa P iłsudsk iego : „Idą czasy, 
których znamieniem bedzie wyścig pracy".

G rom ady  rozchodzą się spraw nie i szybko 
na z g ó ry  w y tyczone stanow iska. P o  u p ły ­
wie k ilkunastu  m inut rozciiąga się n a  p raw o 
i lewo od m ostku długi., zda  się nieskończony 
szereg  postaci. W sz y sc y  czekają z n iecier­
pliw ością na  sy g n ał rozpoczęcia p racy . 
W reszc ie  rozlega się w pow ietrzu  w y raźn y  
głos trąbki. A za raz  potem  intonuje ks. T rz a ­
skom a hym n narodow y. W y p ro sto w u ją  się 
postacie  n a  baczność, a dookoła brzm i po tęż­
ny  chór praw ie trzech  ty s ięcy  zgodnych gło- 
sow. P o tem  w szy stk ie  postacie  sch y la ją  się 
nagle i zaczy n a  w rzeć szy b k a  i radosna 
p raca .

Na zielonym  torfow isku w idać jak  rośnie 
w  oczach ciem ny ślad , Moikra ziem ia, z k tó ­
rej zd a rto  zw ierzchnią w arstw ę darn iny , ob­
n aża  swe brązow e w nętrze. Tedy bedzie dziś 
wieczorem płynęła korytem głębokiego ka­
nału woda Płodownicy.

IP zapasach z wrogim żywiołem...

O d prawiego sk rzy d ła , gdzie p racu ją  k o ­
b iety , p łyną dźwięki w eso łych  kurpiow skich 
Śpiewek. Jakżeż się tu  dzisiiaj ni.e weselić, 
k ied y  to przecież dzień św iąteczny , radosny  
dzień  św ięta p racy .

O d g ro m ad y  do g ro m ad y  p ad a ją  dowcipne 
przym ów ki. Ż adna w ieś nie chce dać się p rze ­
ścignąć w p ra c y  innej. C oraz  w ięcej się ze r­
k a  na  praw o i lewo, ile też  w ykopali już są - 
siedzi.

Nie dla nagród i wyróżnień pracują pusz­
czanie. K ażdy s ta ra  się p rześcignąć innych, 
bo to przecież n iem ały  honor pokazać, jak  
się um ie p racow ać w  zespolonej grom adzie.

S tanow isko pod m ostkiem  za ję ła  grupa 
młodych chłopców. I oni p racu ją  z zapałem , 
ty le , że od czasu  do czasu  pobaraszku ją  w e­
soło w  wodzie.

Nikt nie żału je w ysiłku . Lśnllą w  pow ietrzu  
m igotliw e o s trz a  i furczą w yrzucane  b ry ły  
ciem nego torfu. K anał rośnie dopraw dy  
w  oczach. Tam , gdzie jeszcze p rzed  p aru  go ­
dzinam i by ła  ziielona pow ierzchnia torfow i­
ska, —  te raz  s re b rzy  się długa taśm a lśniącej 
w  słońcu w ody. Kr etc koryto rzeczki schnie 
z minuty na minutę.

N a m oście zgrom adziła  się g rupa siw ow ło­
sy ch  starców , spog lądając  ze w zruszeniem  
jak  p racu ją  ich synow ie i wnuki.

—  T eraz, to  w szy stk o  będzie lepiej —  m ó­
wi. s ta ry  P io tr  T abaka  z B aranow a, znany 
szeroko pod przezwiskiem ,Jiróla puszczy". 
Osiem  k rzy ży k ó w  dźw iga na sw ych  barkach  
s ta ry  „ P s ie te r“, ale i on doczekał się w re­
szcie radosnej chwili zw ycięstw a nad  zd ra ­
dliwą rzeką.

S łuchając pełnych  w ia ry  głosów  o rg an iza ­
torów  „D nia P ra c y 11, w idzim y dopraw dy 
obraz now ego życia , jaskie po toczy  się w  zie­
lonej dolinie.

Odwodnienie wielkich obszarów  stw orzy  
now e m ożliwości rozw oju gospodarczego. 
P ro jek tu je  się założenie spółki łąkowej, dalej 
upraw ę osuszonych  g ran tó w  p rz y  pom ocy 
zakupionych wspólnym wysiłkiem traktorów 
i prowadzoną na wielką skale hodowle by­
dła i trzody chlewnej.

W ierzy m y , że to w szystko  zdobędą dziel­
ni puszczanie, k tó rz y  zrozum ieli, że tylko 
wspólny wysiłek pozwala na osiągniecie za­
mierzonego celu.

W  południe następuje  p rzerw a  w p racy . 
T łum y ściąga ją  do punktów , gdzie spraw nie 
odbyw a się w ydaw anie obiadu: chleba, k ie ł­
b a sy  i gorącej k aw y . To w szystko  też p rz y ­
gotow ał sp rę ży s ty  kom itet.

W  przerw ie obiadowej chw acey  Kurpio- 
wie popisują się śpiew kam i i tańcem . F u rk o ­
czą w skocznym  „powolniiaku“ barw ne spó­
dnice kobiet, a  junackie pokrzyk iw an ia  lecą 
na  dalekie pola i łąki.

A potem  znów  w szy scy  s ta ją  do p racy . 
Nie ża łu ją  sw ych rąk  i „szlachcice" z za­
ścianka szlacheckiego Budy, choć z nich po­

kp iw ają sąsiedzi, żeby  sobie rękaw iczki sp ra ­
wili do p ra c y  w błocie...

P raco w ity  dzień m a się ku końcowi. P a d a  
sy g n ał zam knięcia robót. Pow oli p rostu ją  się 
schylone grzb ie ty . W sz y scy  spog lądają z du­
mą, jak  prostym korytem kanału płynie wo­
da zwyciężonej i ujarzmionej Płodownicy.

Pom im o zm ęczenia z tw a rzy  pracow ników  
bije radość  i zadow olenie. O bliczenia w y k a­
zują, że ogólnie w ykonano  więcej p racy  niż 
p rzypuszczano . M ają być z czego dum ni 
dzielni ochotn icy , .przemoczeni i zgrzani, ale 
nie tracący  dobrego hum oru. Ich to bowiem  
spracow ane ręce podciągają P o lskę  w yżej.

Na zakończenie odbyw a się m iła u ro c zy ­
stość  rozdan ia  nagród . P ro s ty m i słow am i 
dziękuje ks. T rzaskom a ty m  w szystk im , k tó ­
rz y  wzięli udział w dzisiejszej p ra c y  i pom o­
gli w  jej o rganizow aniu .

Baranowo może służyć jako przykład dla 
niejednej wsi polskiej. O ceniam y to w całej 
pełni, p rz y g ląd a jąc  się w ynikom  w spólnej 
p ra cy  m ieszkańców  i o rg an iza to ró w  ż y d a  
społecznego.

Idąc porządnie u trzy m an y m i ulicam i, na 
każdym  k roku  n ap o ty k am y  ślad y  p o ży tecz­
nej i tw órczej p racy . Nie m arnu je się tam , 
jak  n ieste ty  w ty lu  jeszcze innych  w siach, 
energ ia  chłopska, zna jdu jąc  u jście  w zorga­
nizowanej działalności, .przyczyniającej stę 
do ogólnego rozw oju kulturalnego i gospo­
darczego.

Nie ty lk o  m ają baranow iacy  we wsi cho­
dniki-, porządnie brukow ane ulice i czysto  
u trzy m an e dom y. Bo oto og lądam y w nętrze 
Spółdzielni M leczarskiej, w yrab ia jące j dzien­
nie 100 kg. w yborow ego m asła  i zaglądam y, 
do zasobnego sklepu Spółdzielni Spożyw ców , 
Obie placów ki p ra c y  spółdzielczej doskona­
le rozw ija ją  się i cieszą ogólnym  uznaniem .

P o siad a  B aranow o lekarza, p ro w ad zące­
go przychodnie, gdzie ubodzy korzysta ją  
z  porad bezpłatnie■ dalej pozosta jący  pod 
opieką Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
żłóbek dla dzieci. Ochotniczą S traż Pożarną, 
Oddział Związku Strzeleckiego Katolickiego 
Stow arzyszenia M łodzieży Mąskiej, d rużyny  
Harcerskie m ęską i żeńską  w raz  z gromadą 
zuchów  i inne stow arzyszen ia . W szy stk ie  
one p racu ją  nie na papierze, ale rozw ija ją  
ow ocną działalność, łącząc  się zgodnie we 
w spólnych trudach  i w ysiłkach.

Niedawno zorgan izow ana Kasa S te fczyka  
rozporządza już dzisiaj pow ażnym  kapitałem  
15 tysięcy  zło tych. P ozw ala to na udzielanie 
pom ocy k redy tow ej i p rz y czy n ia  się do z a ­
spokojenia palących  potrzeb ludności rolni­
czej.

O puszczając B aranow o, m yślim y z rad o ­
ścią : oto jak wyglądają wyniki pracy we wsi 
polskiej, gdzie zapał i chęć działania znaj­
dują sw e ujście w  zgodnym 1 zespolonym  
wysiłku.

St. Smól.
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Co osiągnęliśmy i co osiągnąć powinniśmy!
Ż niw a już są skończone.- O statn ie  w ozy  

ze sz ły  z pól, niosąc do zag ród  plon ca ło ­
rocznej ciężkiej p ra c y  rolników . Lecz 
p rz e rw  długich nie m a na w si! Znow u trz e ­
ba m yśleć -o u p raw ach  pod ozim iny, potem  
o Siewach, o w y k o p k ach  i tak  ciągle o k rą ­
g ły  rok p ra ca  n a  ro lnika czeka. M usi się 
jednak  znaleźć czas i na to, b y  zastanow ić  
się nad w ynikam i gospodarow ania, nad po­
p raw ien iem  tego, co jest złe.

Od roku zm ieniło sie dużo na lepsze. O d­
czuliśm y to w szy scy . M ożna w ięc spojrzeć 
w  p rzesz ło ść  n iedaleką i zastan o w ić  się, co 
w  osta tn ich  latach  osiągnęliśm y i jakie nas 
czek ają  zadania.

W okresie minionego kryzysu rolnictwo 
polskie wykazało olbrzymią siłę odporną. 
Pomimo niesłychanie niskich cen, rolnicy 
nie tylko nie ograniczali produkcji, ale ją 
rozszerzali. W  la tach  od 1924 do 1928 w łąc z ­
nie, p rzecię tne  zb io ry  cz te rech  g łów nych  
zbóż, to  jest: ży ta , pszenicy , jęczm ienia i o w ­
sa  w y n o siły  w  P o lsce  103 m iliony kw intali. 
(K w intal ró w n a  się 100 kg). W  pięcioleciu 
zaś  od 1929 r. do 1933 r. — roczne p rzec ię t­
ne zb io ry  w spom nianych  zbóż podniosły 
się do 125 m ilionów  kw intali. P rodukcja  
w ięc  zbożow a podniosła się w  okresie  naj­
w iększego  k ry z y su  o jedną piątą. Świadczy 
to o tym, że rolnicy brali się dobrze za ba­
ry z przeciwnościami. Zw iększali po­
w ierzchn ię  u p raw  i s ta ra li się jak  najw ięcej 
w y z y sk a ć  zasiew an e pola. O gólny obszar 
zasiew ó w  g łów nych  zbóż, w y n o szący  w  la­
ta c h  od 1924 do 1928 r. —  9 m ilionów  970 ty ­
sięcy  hek tarów , w  następ n y m  pięcioleciu 
w z ró s ł do 11 m ilionów  h ek taró w . To znaczy , 
że pow ierzchn ia  zasiew ó w  cz te rech  g łów ­
nych  zbóż w z ro s ła  o jedną dziesiątą .

Jeszcze  w ięcej w zro sła  u p ra w a  ziem nia­
ków , k tó ry ch  pow ierzchn ia  zasiew ów  w  la­
tach  1924 —  1928 w ynosiła  średnio  2 milio­
n y  422 ty siące  h ek ta ró w ; a  ostatn io  w zro sła  
do 2 m ilionów  893 ty s iące  h ek taró w . Jedno­
cześnie zb io ry  ziem niaków  z 246 m ilionów  
kw intali podniosły  się do 334 m ilionów 
kw intali. W yn ika z tego, że pow ierzchn ia 
u p raw  ziem niaków  w zro sła  o p rzeszło  jed­
ną czw artą , a  zb io ry  o jedną trzecią .

W idzim y w ięc, jak og rom ny  w y siłek  zo­
s ta ł poniesiony  p rzez  polskie ro lnictw o. S ie­
dząc  gdzieś w  zapad łym  kącie na wsi, czło­
w iek  zagoniony  w łasnym i kłopotam i, pow i­
nien jednak o d erw ać  się czasem  od nich, 
a gdy przyjrzy się tym lub innym podobnym  
cyfrom  lub przykładom, powinien pojąć, że  
ta w ielka gromada, jaką stanow i polskie 
rolnictwo, nie cofa się, lecz przeciw nie, idzie 
naprzód. Każdy z nas z osobna też pracą 
sw ą  przyczynia się do tego ogólnego, może 
pow olnego ale i sta łego postępu. K ry zy s na­
uczy ł nas w ielu  rzeczy , a przede w sz y s t­
kim  tego, że p racą  i oszczędnością  w naj­
go rszy m  okresie , jakoś swo.ie w yg o sp o d a­
ro w a ć  m ożna, a naw et, jak  św iadczą p rz y ­
toczone cy fry , p rodukcję pow iększyć.

R oln ic tw o w  P o lsce  czekają duże zadania. 
P rze c ież  zaludnienie w  k ra ju  rośnie i trzeb a  
co raz  w iększej ilości chleba, a ż eb y  w szy st-

Zamawiając „W ieś Pol- 
ską“ należy w yraźnie i 
dokładnie pisać adres 
pis- ta oraz nadawcy, by 
uniZcnęś w szelkich opóź­
nień w  otrzym ywaniu  

gazety.

kich w y ży w ić . W  okresie om awianym  w y ­
żej ludność w  P o lsce  w zrosła  o 3 i pół 
miliona ludzi" i w zrasta ciągle dalej. Trzeba  
w ięc w yprodukow ać tyle, żeb y  dla w szy st­
kich starczyło . Jeżeli w  okresie  tak  ciężkim  
dla ro ln ic tw a potrafiliśm y zw ięk szy ć  p ro ­
dukcję, to tym bardzie j te raz , gd y  jest w ięk­
sza opłacalność, powinniśm y dążyć do tego, 
żeb y  jak najbardziej udoskonalić nasze go­
spodarstwa. Z w iększyć pow ierzchn ię u p raw  
już nie będziem y mogli. P o d  zbożam i i oko­
pow ym i jest w  tej chw ili c z te ry  piąte całej 
pow ierzchn i g run tów  o rnych  w  P olsce. 
Trzeba w ięc dążyć do tego, by  jaknajlepiej 
w yk orzystać te grunta, którymi dysponuje­
m y. A w ięc  siać poplony, siać w siew ki s e ra ­
delow e w  ży ta , pod pszenicę i ziem niaki, 
naw ozić obornikiem , s ta ra ć  się o dobre z ia r­
no siew ne, nie sadzić d robnych  i k ra jan y ch  
ziem niaków , bo nie dadzą dobrego  plonu 
i t. d. i t. d. Nie ma gospodarstw a, w  któ­
rym by nie można b yło  zaprow adzić ulep­
szeń  i oszczędności bez nakładów pienięż­
nych. W eźm y  choćby upraw ę.

Ściern isko  pow inno b y ć  za raz  po zbiorze 
podorane. W płyn ie  to dobrze na ziem ię, za­
pobiegając w y sy ch an iu  jej, n iszczy  ch w a­
sty . Ile pól w idzi się, jak sto ją tygodniam i 
po żn iw ach  nie podorane, zapuszczone, jak 
b y  o nich zapom niano.

P o za  u lepszeniam i w  sposobach  u p raw y , 
siew u i t. p. —  bardzo  jest w ażn ą  sp ra ­
w ą rachunkow e p row adzen ie  gospodar­
s tw a . Rachunki potrzebne śą każdemu rol­
nikowi do podatków, do zorientowania się, 
co i ile go w  gospodarstw ie kosztuje, jakie 
ma w yniki ze sw ej pracy. O statn io  M inister­

s tw o  S k arb u  ustaliło  b ardzo  p roste  w zo ry  
dla rachunkow ości w łościańskiej. T rzeb a  
p row adzić  w  g o sp o d arstw ach  do 50 ha  ty l­
ko jedną książkę rachunkow ą, to jes t dzien­
nik kasow y , w  k tó ry m  notuje się dzień po 
dniu w szy stk ie  p rzy ch o d y  i rozchody  w  go­
tów ce, dzieląc je na gospodarcze  j  pozągor 
spodarcze . G ospodarcze, a  w ięc takie, k tó ­
re  w yn ikają  z p ro w ad zen ia  g o sp o d arstw a  
i pozagospodarcze, k tó re  nie są zw iązane 
z prow adzen iem  g o spodarstw a , np. kupno- 
sp rzed aż  ziemi, sp ła ta  długu i t. d. R achun­
kow ość ta k a  jest b. p ro s ta  i ła tw a  do p ro­
w adzen ia. O inform acje pow inni się ro lnicy  
zg łaszać  do Izb R olniczych, to w arzy s tw  
ro ln iczych  i instruk to rów .

K ończąc nasze  uw agi, m usim y pow ie­
dzieć, że :

1) R olnictw o polskie zdało  egzam in w  
okresie  k ry zy su , rozw ija jąc  się pom imo 
b ardzo  ciężkich w arunków .

2) C zekają  nas duże zadania, bo m usim y 
z p rodukcją  n ad ąży ć  za w zro stem  ludności.

3) M usim y u lepszyć technikę naszego go­
spodarow an ia , a  w ięc starann ie j up raw iać, 
siać lepsze ziarno, bo to sie zaw sze  opłaci, 
siać w siew ki w  zboże i poplony po zb iorach  
i t. d. i i d .

4) M usim y, g ospodarow ać oszczędnie 
i w iedzieć, jakie m am y w ynik i z tego gospo­
d arow an ia  i w  tym  celu p row adzić, choćby 
n a jp rostszą  rachunkow ość.

K ryzys się skończył, ale to nie dowodzi, 
żebyśm y mieli poprzestać na tym , co  osiąg­
nęliśm y, lecz przeciw nie, dążyć do jeszcze  
w iększych  i lepszych w yników  naszej 
pracy.

Zdzisław  Bzow ski.

ały naród uczcił rocznicę dni sierpniowych
ManiSestacje partyjne nie udały się

W ym ow nym  w y razem  serdecznych  w ę­
złó w  i m iłości, jaką o tacza  całe spo łeczeń­
stw o  sw ą  arm ię —  b y ła  rocznica zw y cięs­
kiej b itw y  pod W arszaw ą, po łączona ze 
Ś w iętem  Ż ołnierza. Św ięto  to w y k aza ło  je­
szcze raz, że g d y  chodzi o w ojsko zaw sze  
jednoczą się uczucia w szy stk ich  obyw ate li 
tak, jak z jednoczy ły  się w  pam iętnych  
dniach sierpn ia 1920 r.

Ś w ięto  Ż o łn ierza w  dniu 15 b ieżącego  m ie­
siąca  obchodzone było  nadzw yczaj u ro czy ­
ście w  ca łym  kraju . O bchody ro zp o czę ły  się 
już przew ażnie w przeddzień  w ieczorem  za­
paleniem  ognisk oraz  apelem  po leg łych  w  
wojnie z bolszew ikam i. Na n iedzielny zaś 
p rog ram  u ro czy sto śc i sk ład a ły  się nabożeń­
stw a, defilady w ojska, o rgan izacy j b. w oj­
skow ych , Z w iązku  S trzeleck iego , m łodzie­
ży  w iejskiej i innych o rgan izacy j sp o łecz­
nych. P o za  tym  w  ca łym  szereg u  m ejscow o- 
ści o d b y ły  się liczne zgrom adzenia , na k tó ­
ry ch  w y g łaszan o  okolicznościow e p rzem ó­
w ienie na tem at znaczen ia „Ś w ię ta  Żołnie- 
rz a “.

Szczególnie n astro jow o  i podniośle św ię­
cił swoje święto żołnierz w arszaw sk i. Już 
bow iem  p rzed  godziną 9 rano  w ielki plac 
p rzed  kościołem  w ojskow ym  zapełn ił się 
o rganizacjam i i tłum am i ludności, k tó re  mi­
mo deszczu  — z łąc zy ły  się w  kornej m odlit­
w ie z sze reg iem  w y ciąg n ię ty ch  w  sznur 
kom panii. P o  u ro czy sty m  nabożeństw ie  —  
odbyła się defilada p rzed  gen. T ro jan o w ­
skim . O krzyk i zgrom adzonej publiczności,

w iw atu jącej raz  po raz na cześć m aszeru ją­
cych  g łu szy ły  tupot ich nóg, w y d zw an ia ją - 

. cych m iaro w y  tak t na lśn iących  od deszczo­
w ych  s tru g  ulicach.

N astępnie oddzia ły  p rz e sz ły  p rzed  pom ni­
kiem  N ieznanego Żołnierza, oddając hołd  
Jego pam ięci, poczym  ro zp ły n ę ła  się fala 
ludzka, w słuchana w  dźw ięki „B ry g ad y 1", 
m ilknąca gdzieś w bocznych ulicach...

Niemniej okazale w y p a d ły  u roczystości 
na P om orzu , w e L w ow ie, w  w o jew ódz­
tw ach krakow skim , białostockim , łódzkim , 
śląsk im  oraz n a  Polesiu. W szędzie ludność 
b ra ta ła  się w serdecznym  n astro ju  z żołnie­
rzem , k tó ry  obchodził swe św ięto, w szędzie 
panow ała radość...

W  tym  sam ym  jednak  dniu, k ied y  całe  
sp o łeczeń stw o  polskie, idąc za g łosem  s e r­
ca  i uczuć — łączy ło  się z b rac ią  żo łn ierską  
we w spólnym  całem u narodow i święcie, 
odibyły się rów nież obchody, o rganizow ane 
p rzez  S tronn ic tw o  L udow e o raz  N arodow e. 
W y p ad ły  one w  tym  roku, m imo usilnych 
p rzy g o to w ań  i s ta ra ń  — b ard zo  słabo, 
w skazu jąc  na to, że lud dość m a już p a r ty j­
nych  kap liczek  o raz  popisów  dom orosłych  
k rzy k aczy , usiłu jących  k aż d y  m om ent pod­
n io sły  w y k o rz y s tać  dla sw y ch  sobiepań- 
skich poczynań.

W  b ard zo  w ielu m iejscow ościach  ludow ­
cy  i n a ro d o w cy  p rzy łączy li się do w zn ios­
ły ch  u roczystości, zw iązan y ch  ze „Ś w iętem  
Ż o łn ierza '1, podkreśla jąc  zjednoczenie z a r ­
m ią i Je j W odzem  N aczelnym ,
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Dobrze ale mało
Pośpieszajmy z nakładami rolniczymi

Nie trzeb a  dow odzić, że dla podźw ignięcia 
w si polskiej n iezbędne i pilne są w szelkie 
n ak ład y  rolnicze.

W  ciągu trzech  la t 1935 — 1937 dokonano 
następu jących  nak ładów  w  dziedzinie ob ro ­
tu zbożem : ukończono budow ę w y w o zo w e­
go e lew ato ra  zbożow ego w  Gdyni o pojem ­
ności 10 ty s ięcy  ton, o raz  w ybudow ano  20 
sp ichrzów  zbożow ych w kra ju  o pojem ności 
od 300 do 750 ton. W  zak resie  zaś obrotu  
w y tw o ram i szybko  się psującym i w ykona­
no co następuje:, ukończono p rzygo tow an ia  
do budow y  chłodni ogólnego uży tku  w W a r­
szaw ie o pow ierzchni dw a i pół ty s iąca  m e­
tró w  k w ad ra to w y ch , a obecnie już p rz y s tą ­
piono do budow y  podobnej chłodni w Ł o­
dzi. N astępnie, w ybudow ano  przechow aln ię 
na ow oce, a czesalnię i m iędlarnię Jnu na 
W ileńszczyźnie rozszerzono  i przeniesiono 
z B ezdan do N ow ow ilejki. W reszc ie , w y b u ­
dow ano w  kraju  k ilkadziesiąt m leczarni 
spółdzielczych.

O ty ch  nak ładach  k ró tk o  m ożem y pow ie­
dzieć: dobrze ale m ało! W ykonane n ak ła­
dy — to ty lko  cząstk a  ty ch  robó t nak łado­
w ych, k tó ry  nasz o b ró t ro ln iczy  w ym aga.

W  budżecie M in iste rstw a R olnictw a i R e­
form  R olnych na rok 1937-38 w idnieją now e 
sum y p rzeznaczone na n ak łady  rolnicze. 
T rzeba, nie zw lekając, w y zy sk ać  je co do 
g rosza. W szak  już dochodzim y do po łow y  
roku budżetow ego  1937-38. N ależym y do 
ty ch  narodów , k tó re  niew iele m ają go tow e­
go za sobą, natom iast ca ły  ogrom  do ro b o ­
ty  p rzed  sobą. Nie m a co odkładać — szy b ­
ko należy  w y k o n y w ać  nak łady , k tó rych , 
w y m ag a ro ln ictw o polskie, a na k tó re  są 
pieniądze.

Z w racam y  uw agę, że pożyczek  nak łado­
w ych z sum  M in iste rstw a R oln ictw a m ożna 
uzyskać na następujące cele: 1) na rozbudo­
wę p rzechow aln i ow oców  i w a rzy w , na 
p rze tw ó rn ie  i suszarn ie  ow oców , g rzybów , 
w arzy w , jagód i ziół; 2) na budow ę zb iorni­
ków  w odnych  na ry b y  o raz  sk rzyń , beczek  
i innych u rządzeń  do p rzew ozu  ry b ; 3) na 
rozbudow ę m leczarn i; 4) w  m iarę posiada­
nych środków  —  na spółdzielcze gorzelnie, 
krochm alnie i t. p.

Kto m oże się ubiegać o te p ożyczk i?  S a ­
m orządy  pow iatow e m iejskie i gm inne, o raz  
spółdzielnie rolnicze. Ale ty lko  takie — z go­
ny zas trzeg am y  — k tó re  m ają m ocne pod­
s taw y  pieniężne, czyli takie, na k tó re  z pe­
w nością liczyć m ożna, że p ieniędzy nie za-

Do naszych czytelników
W  dzisiejszym  num erze ,-Wsł P o lsk ie j'1 

zam ieszczam y p rzekaz  rozrachunkow y, ce ­
lem u łatw ienia C zyteln ikom  p rzesłan ia  na le­
żności za p renum eratę .

P rzek az  ten należy  w yciąć, w ypełnić do ­
kładnie i czytelnie, a następnie nadać na 
poczcie.

Z w racam y  się do C zyteln ików  z prośbą 
°  u szczem e należności zą b ieżący  okres 
w celu um knięcia w strzy m an ia  p rzez nas 
dalszej w ysyłk i pism a.

W arunki prenum eraty  znajdą Czytelnicy 
na ostatniej stronie u dołu.

w  roku ubiegłym  p race  te rozpoczęto , a  oto 
jakie już-są w yniki tego jednego roku:
- s tw orzono  36 spó łek  m aszy n o w y ch , za ło ­
żono 73 sad y  i u o ra w y  w arzy w n e , w y b u ­
dow ano trzy  cieplarnie handlow e, 92 b e to ­
now ych  gnojow ni, za łożono e lek try czn o ść  
w 67 g o sp o d arstw ach  ro lnych, o raz  założo­
no 42 biblioteki na  wsi.

Ha okres żniwny egzekucje 
w rolnictwie wstrzymane

do nas C zy te ln icy  z zapytaniem , jak

przepaszjczą. Spółdzielnia czy  sam orząd , 
k tó ry  się o taką pożyczkę ubiega, w inien 
dokładnie uzasadnić po trzeb ę  pożyczki i do­
łączy ć  szczegó łow y  opis zam ierzanego  na­
kładu.

P ożyczek  udziela nie bezpośredn io  sam o 
M inisterstw o R olnictw a i Reform  Rolnych.
M inisterstw o pow ierzy ło  rozdział ty ch  sum
P ań stw o w em u  B ankow i Rolnem u. S am orzą- długo po t rw a ul go w y ok res ż n iw n y ^ ' 
dy w ięc i spółdzielnie, k tó re  zam ierza ją  po- O tóż dow iadujem y się, że M inisterstw o

Skarbu  okólnikiem  z 24 lipca r. b. p rzed łu ­
ży ło  okres żn iw n y  o 2 tygodnie, t. j. do koń­
ca sierpnia, nie dalej.

djąć jakiś nakład rolniczy, w inny się zw ró ­
cić do odpow iedniego oddziału P a ń s tw o w e­
go B anku Rolnego. P odajem y, że są to po­
życzki bardzo  dogodne na długie term iny  
i na niskie odsetki.

M ianow icie, odsetki od ty ch  pożyczek  n a­
k ład o w y ch  w ynoszą ty lko  pó łto ra  od s ta  na 
m niejsze nak łady  — na lat 20.

N iechajże nasze sam o rząd y  i spółdzielnie 
pam iętają, że istnieje tak ie  źród ło  poży­
czek. Nie ociągajm y się z nakładam i tam , 
gdzie jest g run t po tem u g o tow y  i odpo­
wiedni.

(o  dały ulepszenia rolne 
na Górnym Śląsku

Śląski F undusz Rolny rozpoczął u lepsze­
nia w  roku 1925. • . c

Od togo czasu  ulepszono ogółem  2.300 go­
sp o d arstw  o łącznej p rzestrzen i 6 ty s ięcy  
hek tarów . ■ *. - •

P rze z  to sie podniosła roczna w y tw ó r­
czość rolna na Ś ląsku mniej w ięcej o 100 
ty sięcy  kw intali ziem niaków  i 20 ty sięcy  
kw intali zbóż, a dochody z gospodarstw  ro l­
nych  p rzy  obecnych niskich c e n au i zw ięk­
szy ły  się jednak o 600 ty s ięcy  zło tych  ro cz­
nic.

Znam ienna rzecz , że dzięki ulepszeniom , 
k a rło w a te  gosp o d arstw a , k tó ry ch  tak dużo 
na Śląsku, s ta ły  się sam o w y starcza ln e . 
W pierw  nie u trz y m y w a ły  g ospodarza  z ro ­
dziną, — te raz  u trzym ują.

W  roku gospodarczym  1936 — 37 Śląski 
Fundusz R olny p rzy stąp ił do rozw oju sa ­
dów ow ocow ych  i w arzy w n y ch , a za razem  
do zak ładan ia po w siach  bibliotek rolni­
czych, spółek  m aszynow ych  i t. p. Zaledw ie

. W  okresie  żn iw nym  nie dokonyw a się 
liey taey j m ienia u rolników  na pokrycie  na­
leżności sk a rb o w y ch .

Potrzeba rolnikom 
więcej soli nieskażonej 

do kiszonek pastewnych
Lwowska Izba Rolnicza zwróciła się do Mo­

nopolu Solnego, aby co najmniej podwoił rolni­
kom zwykłe przydziały soli nieskażonej po­
trzebnej do kiszonek pastewnych.
, Tego lata susza wyniszczyła w wielu okoli­
cach zbiory pasz. Miejscami pokosów jest 20 do 
40 na sto tego, co się zwykle zbiera, a miejsca­
mi nawet wcale się pokosy nie odbyły.

Trzeba koniecznie przyrządzić tego roku da­
leko więcej wszelkich kiszonek na paszę; ina­
czej musieliby rolnicy w yprzedaw ać bydło na 
zimę. Do kiszonek zaś, jak wiadomo, niezbędna 
jest sól nieskażona.

Nie tylko w Małopolsce Wschodniej panowa­
ły susze tego roku. Wiec z taką samą prośbą 
powinne się zwróc ę do Monopolu również o r­
ganizacje rolnicze z innych okolic.

Hisch zy s k  zostanie
w  kieszeni rolnika

Polesie orgasilsisje zbyt czosnku 
b e z  p o ś r e d n i k ó w

Na Polesiu dużo uprawiają czosnku. Poleska 
Izba Rolnicza przystąpiła do zorganizowania 
bezpośredniego zbytu czosnku do innych woje­
wództw, gdzie tego specjału mniej uprawiają.

Rolnicy polescy uważają, że nie potrzeba, 
aby czosnek wykupywali pośrednicy. Niech 
zysk zostanie w kieszeni rolnika.

Na zł
Im ię, n azw isk o  1 ad res w p ła ca ją ceg o

Nr. rozrachunku:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł
złote słowami:

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA."
ul. W. Górskiego 6 

Poczta: W arszawa I.

DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł!

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA"
Warszawa 

ul. W. Górskiego 6

Nr. rozrachunku: 6 S Nr. rozrachunku:

Nr. wntatv

( p e d p s  p rzyjm u jącego)
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Ciekawostki z kraju i ze św iata
Nr  z

KARDYNAŁ, KTÓRY JEST WIKARYM
I PAPIEŻ, KTÓRY JEST PROBOSZCZEM
W’ tych dniach mianowany został wikarym  

w  Grodzisku pod Płockiem ks, Józef Kardynał. 
W  związku z tym podajemy, że w Międzycho- 
wie (Tarnowskie) proboszczem jest ks. Woj­
ciech 'Papież.

WYPRAWA WIEŚNIACZKI NAD MORZE
Ze wsi Kadzidło pod Ostrołęką, przyszła pie­

szo do Gdyni 50-letnia wieśniaczka^ Franciszka 
Życiowa, aby — jak mówi — choć raz w  życiu 
zobaczyć polskie morze i Gdynię. Swą 400-kilo- 
metrową podróż odbyła Życiowa w ciągu 5 ty ­
godni. utrzymując się w  drodze ze swych drob­
nych oszczędności.

NA GRANACIE KLEPAŁ KOSĘ
Michał Laskowski,- 21 -letni rolnik z Kornicza 

pod Kołomyja klepał kosę, używając granatu, 
pochodzącego z czasów wojny, za kowadło. Po­
cisk wybuchł i urwał rolnikowi prawą dłoń.

CIELĘCE TROJACZKI
W  wiosce Klein, w pow. Gdańskie W yżyny, 

ft rolnika Gustawa Jantzena krowa wydała na 
św iat troje cieląt. Krowa i trzy nowonarodzone 
cielęta sa zdrowe.

NAJWIĘKSZA KSIĘGA ŚWIATA
Największa pod względem objętościowym 

i okresu pracy będzie napewno księga, nad k tó ­
rą pracują zakonnicy belgijscy w Brukseli. Jest 
to  całkowita historia wszystkich świętych chrze 
śebańskich. Pierwsze rozdziały tej książki po­
w stały  jeszcze w  r. 1630. Według przewidywań 
pracowitych zakonników historia ta zostanie za 
kończona dopiero około roku 2140. Redaktorzy 
tej wielkiej księg pracują od 4 i pół godz. rano 
do 10 godiz. wieczorem.

W JAKIM WIEKU ŻENIĄ SIĘ W POLSCE 
MĘŻCZYŹNI

Według danych Małego Rocznika S tatystycz 
nego. biorąc pod uwagę przeciętne roczne w  la 
tach 1931 — 1932, największy procent mężczyzn 
zawierających małżeństwa przypadł na wiek od 
25 do 29 lat. kobiet wychodzących zamąż od 20 
do 24 lat. Pewne odchylenie stanowi wieś, na 
której mężczyźni żenią się najwięcej w latach 
od 20 do 24 . Liczba kobiet wychodzących za 
mąż tak w  miastach, jak i na wsi, utrzymuje się 
największa w wieku od 20 do 24 lat (miasto 
40 proc. — wieś 45.7 proc.).

PERWSZY POMNIK ZWIERZĘCIA 
WE WŁOSZECH

W  pałacu Borghese w Rzymie postawiono 
pierw szy we Włoszech pomnik zwierzęcia. Jest 
to rzeźba, przedstawiająca muła dźwigającego

małe działo. — Zwierzęta te oddały w czasie 
wojny, zw łaszcza w  górach wielkie usługi arrari 
włoskiej.

PIJANE SŁONIE ZNISZCZYŁY WIEŚ
W  ubiegłym tygodniu niezw ykłą przygodę 

przeżyli m ieszkańcy wioski murzyńskiej w  miej 
scowości Subungu w  Afryce.

Po .zakończeniu zbioru owoców miała się od­
być zabawa, coś w  rodzaju naszych dożynek. 
W  związku z tym przygotowano d!a uczestni­
ków wielką ilość owoców i 10 dużych naczyń 
mocnego piwa, miejscowej wytwórczości. W 
chwili, gdy rozpoczęto zabawę, na polanę wpad 
ło stado dzikich słoni, które, po ucieczce murzy 
nów\ przystąpiło do „uczty“.

Jeden z olbrzymów, najwidoczniej dla zw ięk­
szenia apetytu, napił się trochę piwa, które tak 
mu zasmakowało, że „wytrąbił" wkrótce w szy 
stkie naczynia.

Tak wielka ilość piwa podziałała naw et na 
sło-nia i skutki były natychmiastowe. Pijany 
słoń począł wyprawiać najdziwaczniejsze har­
ce: tańczył, skakał i staw ał na tylnych łapach, 
trąbiąc p rzy  tym przeraźliwie.

Dobry humor „zagazowanego" udzielił się ca 
łemu stadu, które pozbywszy się swej przysło­
wiowej słoniowatości poszło w  ślady tow arzy­
sza.

Roztańczone i „rozśpiewane" stado wbiegło 
do wioski tratując i niszozą-c doszczętnie w szyst 
kie zabudowania. Całą wioskę musiano odbudo 
wać od fundamentów, a przesądni postanowili 
nie używać więcej piwa.

DZIECKO Z SERCEM NA WIERZCHU
W szpitalu Linas Hacedek na Łotwie, żona 

pewnego robotnika rosyjskiego, urodziła syna 
z niezakrytym  srcem. W ypadek ten wywołał 
wielkie zainteresowani^ , zw łaszcza wśród le­
karzy. Urodzony chłopiec ma nazewnątrz ser­
ce. umieszczone ponad klatką piersiową.

Lekarze wszelkimi środkami starają się u trzy­
mać go przy  życiu. W  tym celu przygotowali 
dla niego specjalną metalowca pokrywę w formie 
puszki, która okrywać będzie serce.

MIASTO BEZ ŻEBRAKÓW
Miastem, które .znajduje się w tym wyjątko­

wym położeniu, jest stolica Danii, Kopenhaga. 
W ładze miejskie zdołały niemal całkowicie wy­
tępić plagę żebractw a przez umieszczenie naj­
biedniejszych w  przytułkach lub przez w ysła­
nie zdolnych fizycznie na wieś do  pracy zarob­
kowej. Na ostatnim zebraniu rady miejskiej po­
święconym ustalaniu budżetu na nowy rok 1933, 
burmistrz stolicy duskiej mógł z zadowoleniem 
oświadczyć, że gmina jego nie potrzebuje łożyć 
ani korony na walkę z żebractwem.

NAJSZCZĘŚLIWSZE MIASTECZKO 
POD SŁOŃCEM

Bealcourt (Francja), małe miasteczko, liczące 
zaledwie 160-ciu mieszkańców, może się uwa­
żać za najszczęśliwszą miejscowość na świecie. 
Nie płaci żadnych podatków!

A przecież posiada doskonałe drogi, oświe­
tlenie elektryczne, szkołę itd.

To chyba cud! Ale burm istrz najszczęśliw­
szego miasteczka Adeodat Ravaux nie uważa 
to za cud.

— Należy tylko poznać dobrze naturę ludz­
ką — twierdzi — i żyć w zgodzie.

Gdy trzeba budować szosę, w szyscy miesz­
kańcy miasteczka wzięli łopaty do ręki. A gdy 
zaszła potrzeba przedłużenia linii elektrycznej, 
każdy mieszkaniec poświęcił na ten cel jedno 
drzewo. Osiągnięto w  ten sposób pewną ilość 
drzewa, sprzedano „za granicą" i za otrzymane 
pieniądze poczyniono potrzebne roboty nakła­
dowe.

Mieszkańcy Bealcourt pomagają sobie we 
wszystkim. Gdy ktoś nie ma pieniędzy na za­
płacenie lekarzowi, otrzymuje darmo poradę 
lekarską. Gdy trzeba okuć konia, a kowal jest 
zajęty, ktoś inny, wtajemniczony w  sztukę ko­
walską, pomoże sąsiadowi.

— „Moje" miasteczko stanowi jedną wielką 
rodzinę — szczyci się burmistrz.

— Czy nikt się dotąd nie wyłam ał z groma­
dy? — zapytuje dziennikarz, który „odkrył" 
szczęśliwe miasteczko.

Burmistrz odpowiada wzruszeniem ramion. 
W  Bealcourt nie zdarzył się dotąd nigdy w ypa­
dek kłótni.

— Dopóki żyjemy w zgodzie, nie musimy się 
kłopotać podatkami — twierdzi burmistrz.

Wiadomości o pogodzie 
dia rolników

. Ocieplenie, które zaznaczyło się z początkiem 
sierpnia, wzmogło się w  ostatnim czasie. Ulew­
ne deszcze, przeważnie o charakterze burzo­
wym, nawiedziła Maiopolskę Wschodnią i Lu­
belszczyznę.

W całym kraju rozpoczęto już drugi zbiór 
traw  i koniczyn. Plon ziemniaków dobry prze­
widuje się na północnym wschodzie w raz z bia­
łostockim, na Pomorzu, a także na Śląsku, 
w woj. kieleckim, krakowskim i lwowskim, na­
tomiast zły w wielu gospodarstwach woj. lubel­
skiego, łódzkiego i południowych powiatach 
warszawskiego i Wielkopolski. W  pozostałych 
województwach plony ziemniaków będą śred­
nie lub bliskie tego stopnia.

, Żniwa odbywają się jeszcze w  północnej czę­
ści Polski. Plony zbóż zarówno ozimych jak 
i jarych podane zostaną po zupełnym zakoń­
czeniu zbiorów.

Do siewu rzepaku przystąpiono już w wo­
jewództwach warszawskim, lubelskim, na W o­
łyniu i w tarnopolskim. Miejscami rzepak 
wschodzi.

Z wielu stron kraju nadchodzą wiadomości 
o masowym pojawieniu się gąsienic na kapu­
ście. W  Poznańskim, Łódzkim, W arszawskim 
a także na Wołyniu i W ileńszczyźnie na naci 
ziemniaków wystąpiła zaraza ziemniaczana.
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K A D I O  M A  W S I  Suszyć czy  solić?
Niedziela, dnia 22 sierpnia.

Godz. 2 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: Pogadanka pt. „Kółka Rolnicze w 

Okresie pożniwnym", w której inż. W. Świeżyński 
omówi zadania i prace Kółek Rolniczych w porze je­
siennej.

Godz. 9: Regionalna transm isja z W isły z okazji 
„Tygodnia Gór". Msza iw . połowa. Defilada grup 
regionalnych przed Panem Prezydentem  Rzplitej.

Godz. 15: „Przegląd rynków produktów rolni­
czych".

Godz. 15 min. 15: Nadane zostanie słuchowisko 
poglądowe w opracowaniu Z. Nadrutowskiego pt. 
„Końska sprawa". Będzie to audycja oświetlająca ze 
strony prawnej zatarg o przehandlowanego konia, 
który ostatecznie kończy się w sądzie.

Godz. 15 min. 45: Praktyczno-informacyjna poga­
danka pt. „Odmiany ozimin — rozważania przed- 
siewne" w opracowaniu dr. K. Moldenhawera.

Godz. 17 min. 30: Transmisja regionalna z W isły 
2 okazji „Tygodnia Gór".

Poniedziałek, dnia 23 sierpnia.
Godz. 12 min. 15: Pogadanka inż. J. Dereck:ej pt. 

„Selekcja jesienna drobiu". Będą to praktyczne wska­
zania dla gospodyń wiejskich.

Godz. 17: Koncert Kapeli Ludowej F. Dzierżanow­
skiego.

Godz. 19: Audycja strzelecka.

Wtorek, dnia 24 sierpnia.
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" inż. W. 

Tarkowskiego.
Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".

Środa, dnia 25 sierpnia.
Godz. 12 min. 15: Felieton prawno-spoleczny w y­

głosi J. Zieleńczykówna.
Czwartek, dnia 26 sierpnia.

Godz. 12 min. 15: Inż. A. Batabuszyński wygłosi 
trzecią z rzędu pogadankę z cyklu „Jak budować na 
wsi".

Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 22 min. 30: Żniwne pieśni na Śląsku — au­

dycja słowno-muzyczna.

Piątek, dnia 27 sierpnia.
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" inż. W. Tar­

kowskiego.
Godz. 17 min. 50: Tężec — pogadanka.

Sobota, dnia 28 sierpnia.
Godz. 12 min. 15: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 16 min. 55: Polska Kapela Ludowa F. Dzier­

żanowskiego.
■ Godz. 20: Audycja dla Polaków za granicą.

Godz. 20 min. 50: Z Wilna nadany będzie „Prze­
gląd prasy rolniczej" w opracowaniu inż. I. Niewod­
niczańskiej.

„Wesele Boryny"
Audycja dla Polaków za granicą.

Jednym z największych arcydzieł literatury pol­
skiej jest powieść Reymonta „Chłopi". Nasi rodacy 
z zagranicy pewnie z przyjemnością posłuchają zra- 
diofonizowanego fragmentu tej książki, tak doskonałe 
opisującej życie polskiej wsi. Audycja sobotnia bę­
dzie tym ciekawsza, że słuchowisko wykona mło­
dzież ze wsi Lipce, tej właśnie wsi, gdzie odgrywa 
Się akcja „Chłopów". Polskie Radio zaprasza wszy­
stkich rodaków na „Wesele Boryny", w sobotę dn. 
28.VIII o godz. 20-ej.

Konkurs kwartalnika „Radio 
na wsi”

„Radio na wsi", kwartalnik wydawany dla użytku 
mieszkańców wsi, zawiera w każdym numerze arty ­
kuły z dziedziny radia, omawiające program 1 naj­
prostsze zagadnienia techniczne oraz artykuły i po­
rady, wchodzące w zakres gospodarstwa wiejskiego, 
7 dziedziny prawniczej, społecznej itd.

Nic więc dziwnego, że kwartalnik dla wsi cieszy 
sie coraz większym powodzeniem i zdobywa sobie 
popularność.

Redakcja „Radia na wsi" postanowiła rozdzielić 
kilkanaście premij w drodze specjalnego konkursu. 
Każdy z prenumeratorów w czasie od października 
1936 do 1 marca 1937 r. mógł nadesłać odpowiedź 
w treściwej formie na pytanie: „Co mi się najbar­
dziej w radio podoba".

Sad konkursowy, w skład którego weszli przed­
stawiciele redakcji „Radia na wsi" i Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju, rozdzielił nagrody w 
postaci 2 odbiorników lampowych, 10 „Detefonów", 
pługów nowoczesnych, skopków do mleka, komple- 
ów form do masła, oraz sierpy i widły.

Odpowiedzi na pytania „Co mi się w radio naj­
hardziej podoba" wykazały wiełkie zainteresowanie 
rolników radiem, które poza rozrywką i wiadomo­
ściami ze świata — jak piszą liczni prenum eratorzy — 
daje wieśniakowi konkretne korzyści. Trzeba dodać, 
że wszelkiego rodzaju praca, czy to w formie kon­
kursów, czy kursów przysposobienia radiowego, daje 
nr wsi jak najlepsze wyniki.

Prenum erata roczna „Radia na wsi" wynosi 50 
groszy rocznie, adres administracji: W arszawa,
Chmielna 62 m. 1.

Radiosłuchacze nie słuchajcie 
Moskwy

Hanzeatycki wyższy sąd krajowy w Niemczech 
skazał na karę więzienia od 2 do 6 lat szereg osób, 
które w grupach od 3 do 5-ciu osób wysłuchiwały 
wiadomości i odczytów, nadawanych przez sowiecką 
stację radiofoniczną w Moskwie i prowadziły na 
poruszone tematy dyskusje.

W  motywach wyroku sąd stwierdził, że zasadni­
czo słuchanie stacyj sowieckich nie jest prawnie za­
kazane. W pewnych jednak okolicznościach jest 
przedsięwzięciem niebezpiecznym. Sąd bowiem wy­
chodzi z założenia, że grupa osób, słuchająca propa­
gandowych odczytów radiowych stacji sowieckiej, 
czyni to z myślą utrwalenia siebie w idei komunisty­
cznej, propagowania tej idei i wykorzystania naby­
tych tą drogą wiadomości kiedyś w przyszłości. A na­
w et i pojedyńczy słuchacz, jeśli słucha Moskwy z 
wyżej przytoczonych pobudek, staje się winny zdra­
dy państwa. Zupełnie inaczej przedstawia się spra­
wa, jeśli ktoś przypadkowo podczas wyszukiwania 
stacyj zatrzym a się na Moskwie. Najczęściej prze­
kona się, że szerzonym przez stację wiadomościom 
nie można wierzyć, gdyż są one tendencyjne. Każdy 
więc rozsądny słuchacz nie będzie z tych śmiesz­
nych wywodów robi! użytku, najwyżej może się z 
nich serdecznie uśmiać.

Sianokosy odbyły się w  tym roku w  atmosfe­
rze spokojniejszej niż zazw yczaj; suchy czer­
wiec sprawił, że uniknęliśmy niebezpieczeń­
stw a wyługowania siana. I, jak tw ierdzą niektó 
rzy, mogliśmy zrobić oszczędność, nie potrze­
bując solić siana.

Pogląd ten jest najzupełniej fałszywy. Sole­
nie siana nie tylko zbezpiecza je przed zapleś- 
nieniem ale zachowuje w sianie -  o ile sie je soli, 
zanim zupełnie przeschnie — najpożywniejsze 
cząstki. Bo chociaż samo suszenie nie zmniejsza 
pożywności traw y, to zawsze naraża nas na 
pewne straty.

S traty  te wynikają z tego, że rośliny oddycha 
ją, zanim zupełnie nie zamrą, a kiedy oddycha­
ją, skrobia i białko zamieniają sie w  składniki 
mniej pożywne. i

Dalsze straty  powoduje to, że najprędzej 
schną najmłodsze cząstki traw , które są prze­
cież najbardziej pożywne. Te najmłodsze cząstki 
są jednak i najbardziej delikatne, toteż kruszą 
się łatwo przy  przewracaniu siana.

Dla tego, mogąc siano stogować nie przesu­
szając go — powinniśmy to robić bez względu 
na wydatek, jaki pociąga za sobą kupno soli. 
W ydatek ten jest zresztą bardzo niewielki, bo 
wynosi 11 grosz* na 100 kilogramów siana. Je ­
żeli weźmiemy pod uwagę, że siano, zawiera­
jące najmłodsze listki, jest o 20 proc. pożywniej­
sze od siana, pozbawionego tych cząstek doj­
dziemy do przekonania, że s o l e n i e  s i a ­
n a  t o  n a j w i ę k s z a  o s z c z ę d n o ś ć .

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kg. 

następujące ceny:

W arszawa: pszenica nowa od 31 złotych do 31 
złotych i 50 groszy, owies nowy od 21 złotych do 22 
złotych; jęczmień nowy od 19 złotych do 19 złotych 
i 75 groszy, groch polny od 25 złotych do 26 złotych; 
groch Wiktoria od 28 złotych do 29 złotych i 50 gro­
szy; łubin niebieski od 15 złotych do 16 złotych i 25 
groszy; łubin żółty od 16 złotych do 17 złotych; ko­
niczyna biała surowa od 160 złotych do 170 złotych; 
otręby pszenne średnie od 17 złotych do 18 złotych; 
otręby żytnie od 16 złotych do 17 złotych.

Kraków: pszenica dworska czerwona 30 złotych; 
żyto dworskie 24 złotych; łubin żółty 18 złotych; 
kuchy rzepakowe od 19 złotych do 20 złotych i 50 
groszy; otręby żytnie od 15 złotych do 16 złotych 
i 25 groszy; otręby żytnie od 15 złotych 75 groszy 
do 16 złotych i 25 groszy.

Poznań: pszenica 30 złotych; owies od 18 zło­
tych do 19 złotych i 50 groszy; otręby żytnie od 16 
złotych do 17 złotych; otręby pszenne grube od 18 
złotych do 18 złotych i 25 groszy; otręby jęczmienne 
od 15 złotych do 16 złotych i 50 groszy; rzepak od 
55 złotych do 57 złotych; groch Wiktoria od 23 zło­
tych do 25 złotych; łubin niebieski od 16 złotych do 
17 złotych; łubin żółty od 17 złotych do 18 złotych; 
mak niebieski od 65 złotych do 68 złotych.

Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach.
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i wewnętrznych

Zakłady Przemysłowe ETERNIT” S. A.
Zarząd: Warszawa, ul. Zgoda 8 m. 1

T O  W .  A L F A - L A V A L  S P . Z O . O .
centrala: W arszawa, Tamka 3.

Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12,

NOWE MOTELE NISKIE CENY
ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI

ALFA-LAVAL
dla g o sp o d arstw  w łościańsk ich  sp raw n o ść  od 40 do 240 Itr.

CYNKOWANE PARNIKI—ALFA
niezbędne w  każdym  gospodarstw ie  hodow lanym  

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

ALFA - HUSQU ARNA
polecone przez Instytut G ospodarstwa D om ow ego w  W arszaw ie, 

bezpłatnie porady fachowe — prospekty — cenniki

O zapraw ianiu  ziarna siew nego

Chces.z zabezpieczyć się przed wszelkiego rodzaju 
niespodziankami w obronie swego życia i mienia, 
zaopatrz się w automat najnowszej konstrukcji wprost 

z fabryki, a będziesz zadowolony.

1 “  a s  s *
O  H
O b  Z
»  s r

Automat 6-cio mm wyrzucający sam gilzy po wy­
strzale, strzelający specjalnymi nabojami, automaty­
cznie repetuje się do strzału; huk ogłuszający. Naj­
lepsza obrona w domu i podróży.

Cena reki. tylko z! 5.90, 2 sztuki 11.50, 100 sztuk kul 
specj. zl 3.60. 7-mio strzał. 13 zł 90 gr wg rys. 35. 
Pozwolenie nie potrzebne, wysyłamy na listowne 
zamówienia, płaci się przy odbiorze.

Adres: Dział automatów, W arszawa, Zamenhofa 
12/W.P.

Uwaga! W yroby nasze uznane są za najlepsze.

Dla zabezpieczenia przyszłych plonów przed cho­
robami. szczególnie pszenicy przed śniecią cuchnącą 
— należy zaprawiać ziarno siewne środkiem, który 
by zniszczył znajdujące się na ziarnie zarodniki cho­
roby.

Najbardziej skutecznym sposobem jest zaprawie­
nie na sucho ęZiarriikiem C“, polegające na wymie­
szaniu ziarna z zaprawą (100 gramów „Ziarnika C“ 
na 50 kg ziarna) w szczelnej beczce lub w specjal­
nej zaprawiarce w ciągu kilku minut.

„Ziarnik C“ zabezpiecza całkowicie przed choro­
bami, ponieważ działa dopiero .w glebie: niszczy

więc on wszystkie zarodniki, które w glebie na ziar­
nie się znajdują.

W przeciwiesńtwie do zapraw  mokrych „Ziarnik 
C“ zupełnie nie uszkadza kiełkowania nasion.

Koszt zaprawiania „Ziarnikiem C“ jest niższy od 
formaliny i siarczanu miedzi, ponieważ do kosztów 
tych ostatnich należy dodać stratę około 10 proc. 
ziarna, co przy cenie pszenicy zł 30 za 100 kg, w y­
nosi zł 3. Tymczasem „iZarnik C“ na tę samą ilość 
nasienia kosztuje zaledwie zł 2.60, przy cenie w naj­
mniejszym opakowaniu.

„KRAJ“ S. A. Fabryka Maszyn Roln. w  Kutnie

NAJWIĘKSZA W POLSCE
W Y T W Ó R N I A  M Ł O C A H Ń  S Z E fiO K O M Ł O T N Y C H

as górą 23 300

„KUTNOW1ANEK" pracuje w całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

W szędzie gdzie one pracują, cieszą się wielkim uzna­
niem i popytem, o czym świadczą tysiączne podziękowania 
rolników. KTO chce mieć „KUTNOWIANKĘ" na czas młocki 
lub odpowiedni do niej kierat, ten niech nie zwleka do ostatniej 
chwili i zamówi zawczasu. Katalogi i cenniki wysyła bezpłatnie 
Generalne Przedstawicielstwo Fabryki „KRAJ".

P io tr  B isse n ik i S - k a , W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 6 I
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

rocznie . . . .  6 zł
półrocznie ...................................3 zł
kwartalnie ...................................1 zł 50 gr.
miesięcznic . . . . —. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
r o c z n i e ...................I dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona , . 400 zł

»»_, lA strony . *> 200 zł
M >V Y t. strony 100 zł
t> » y * strony 0 50 zł

w tekście —■ cała strona . 0 500 zł
Y strony • 250 zł

»ł % strony 9 125 zl
ł» % strony 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za teksitem, 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za łakiż w tek­

ście — 70 groszy.

ADRES
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